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Sabotażyści górnośląscy...
. A resztow anie łrilku dygnitarzy 

ciężkiego przem ysłu  na Górnym  Ślą- 
s k u  zwróciło ponownie uwagę całej 
°P in ji publicznej na niesam owite za ­
iste rzeczy, jakie w przem yśle tam ­
tejszym  się dzieją a z powodu k tó ­
rych pism o nasze w  licznych swych 
artykułach  nieustannie uderzało na 
warm , napróżno w zyw ając „czyn­
niki kom petentne" do wkroczenia.

Stosunkam i górnośląskiemi, w 
szczególności... świadomie niszczyciel 
ską rolą , jaką tam  odgrywa kapitał 
niemiecki, dziś sto jący  już ca łkow i­
cie pod kom endą Hitlera, za ję ła  się 

ostatnich dniach cała  niemal p rasa  
nietylko opozycyjna, ale i „sanacyi 
na".

„Polonia" katow icka pow ołując się 
na poprzednie swe w kw est ji tej wy­
stąpienia, zam ieszcza w num erze z 7 
b. m. p. t. „P olityczne oblicze kapita­
łu  niemieckiego na G. Śląsku", a r ty ­
kuł w ykazujący, że k ry zy s"  w górni­
czo - żelaznym  przem yśle G. Śląska 
— którego o fiarą  p ad ło  już dotąd 
kilkadziesią t tysięcy robotników, po­
grążonych w raz z rodzinam i w kom ­
p le tnej nędzy! —  w znacznym  stop 
niu jest wynikiem  złośliwego sabota­
żu ze strony kapitału niemieckiego, 
działającego w  ścisłem  porozumieniu  
z bojow ym  niem ieckim  nacjonaliz­
mem  na w yraźną szkodę Polski!

Przytoczyw szy szereg na to p rz y ­
kładów  „Polonia" stw ierdza, że

,,w ostatnich latach wpływy nietylko 
kapitału ale przedewszystkiem rządu 
niemieckiego w śląskich przedsiębior­
stwach przemysłu ciężkiego, wzrosły do 
rozmiarów, jakich nigdy poprzednio nie 
miały“,

a  następnie dodaje uwagę, że na­
szym  „sferom m iarodajnym "

„ten wzrost wpływów niemieckich nie 
był nieznany, przeciwnie nie bez ich wie­
dzy korzystano z kredytów uzależnionych 
od rządu niemieckiego banków berliń­
skich".

Na te his tor je — pow tarzam y — 
pism o nasze często zw racało uwagę 
publiczną!

Jed en  np. z poświęconych tej sp ra­
wie naszych artykułów , m iał naw et 
formę „L istu  otwartego", do polskich 
członków R ad nadzorczych p rzed s ię ­
biorstw  górnośląskich pp. Gliwica, ks. 
Jan u sza  R adziw iłła  i W ieniaw skie­
go i przytoczyw szy szereg k o n k re t­
nych dowodów na jaw nie Polsce wro 
gie machinacje zarządów  tych przed­
siębiorstw, dom agał się publicznych 
od owych członków w yjaśnień.

A le odpowiedzi na swój „List" au ­
to r jego od w ym ienionych panów nie 
otrzym ał, jakkolwiek py tan ia pod ich 
adresem  sform ułow ane zostały w ści­
s łe j i kategorycznej form ie...

Teraz, gdy przeciw  kap ita lis tycz­
nym  sabotażystom  musiały w końcu 
w ystąpić w ładze polskie, zajm ują się 
G. Śląskiem i te pisma „sanacyjne , 
które o tragicznych praw dziw ie lo­
sach tam tejszego przem ysłu jakoś 
nic nie m iały do powiedzenia, wów 
czas, gdy p ra sa  socjalistyczna ostro 
atakow ała .sanację za to, że swym 
wybitnym  przedstaw icielom  pozw ala 
na odgryw anie m izernej roli „sztro- 
manów", kryjących swemi nazwiska 
mi w yraźnie przeciw  Polsce skierow a 
ne knowania kapitału niemieckiego.

Tak np- „K urjer Poranny"  z dn. 6 
b. m., poświęca G. Śląskowi artyku ł 
w stępny p. t. „Niemieccy p rzem y­
słow cy niszczą przem ysł górnoślą­
sk i

A rtyku ł stw ierdza to samo, na co 
daw no już, od 2 p rzeszło  lat, zw ra­
ca ła  uwagę p rasa  opozycyjna, m ia­
nowicie, że kapitał niemiecki roz­
m yślnie n iszczy przem ysł górnoślą­
ski i to nietylko d la  zwykłej gospo­

darczej konkurencji, ale dla celów  
politycznych,

M. in. „K urjer Poranny" pisze: 
„Badając tajne akta największych kon­

cernów górnośląskich, jak „Wspólnota 
interesów", „Zakłady hr. Ballerstrema", 
koncern ks. Pszczyńskiego i inne, mogli­
byśmy stwierdzić, że od wielu lat przed- 
siębiorstwda te finansowane były przez 
banki niemieckie, co od czasu wielkiego 
krachu niemieckiego jest prawie równo­
znaczne z Bankiem Rzeszy..., a fakt, że 
w zarządach centralnych przedsiębiorstw, 
pracujących na teren'e Polski, zasiadają 
mężowie zaufania z ram'enin czynników 
półurzędowych niemieckich, tłomaczy ja­
sno politykę przemysłu.
A dalej w tym samym artykule 

czytam y:
Indeks machinacji przemysłu niemiec­

kiego może być uzupełniony długim wy­
kazem grzechów przeciw państwu, po­
szczególnych „wielkich ryb" przemysłu. 
A rtykuł swój kończy „K urjer Po­

ranny" następu jącą uwagą:
Najwyższy już czas, by władze i społe­

czeństwo (7! Red.), polskie położyły kres 
cynicznemu szkodnictwu niemieckich 
czynników politycznych, niszczących 
świad°m'e i celowo polskie warsztaty 
przemysłowe na G. Śląsku, 
„Społeczeństwo"?! Kogo to „Kur 

je r P oranny" przez to słowo ma na 
m yśli...?! Czy tych, co na sprawy 
górnośląskie żadnego nie posiadają 
w pływ u, czy też tych w spływ owych  
reprezentantów  „sanacji", którzy u- 
czestnictwem  swem w Radach nad 
zorczych patronowali machinacjom , 
za które w ładze polskie różne „wiel 
kie ryby" m usiały w końcu areszto­
wać.,.?

Przecież wymienione przez „Kur 
jer P oranny" koncerny i ich rozm ai­
te „ryby" p rzez szereg lat cieszyły  
się przyjaźnią  i nawet poparciem  naj 
wybitniejszych osobistości tego obo­
zu, którem u organ p. Stpiczyńskiego  
w łaśnie służy!

W ięc na cóż te patetyczne wezwa­
n ia pod adresem  „społeczeństwa p o l­
skiego", które — pozbawione wsze’- 
skiego na te spraw y wpływu — mo­
gło tylko zdaleka i bezradnie — jak 
kol wiek z obur zeniem i ból em —
przypatryw ać się temu, co na G Ślą­
sku się dzieje...

Pow tarzam y „bezradnie", bo p ra­

sa opozycyjna piętnow ała stosunki 
górnośląskie i w zyw ała kogo należy  
do ratowania G. Śląska przed kno­
waniami rozm aitych Flicków.

Ale przestrogi te lekceważone by­
ły  przez obóz „sanacyjny“ i tych je­
go przedstawicieli, co z Flickiem  czy 
ks. P szczyńskim  „w spółpracowali".

W roga dla kra ju  robota kap ita li­
stycznych sabotażystów  musi być e- 
nergicznie i raz na zawsze unice­
stwiona.

Ale dokonać tego mogą oczywiście 
jeno ci, co m ają w ładzę w ręku.

kcz.

Organizowanie walki z faszyzmem
W  p ią tek  odbyła się pod p rzew odn i­

ctw em  tow . J. K w apins kiego, jako 
p rezesa  Komisji C entralnej, Zw iązków  
Z aw odow ych w Polsce, K onferencja, 
pośw ięcona sp raw ie  zorganizow ania 
pom ocy dla ofiar faszyzmu, zw łaszcza 
w  N iem czech, i dla w atk i p rzeciw ko 
faszyzm ow i w skali m iędzynarodow ej w 
myśl w ezw ania M iędzynarodów ki So­
cjalistycznej i Mięidzynarorfówki Zaw o­
dowej.

W  K onferencją  uczestn iczy li: im ie­
niem  Komisji C en tra lne j — tow . tow  J. 
K w apiński, Z, Żuławski, im ieniem  P  P 
S. tow. tow. T. A rciszew ski, M, N ie­
działkow ski, A. S zczerbow ski, d n ie ­

niem  Niem ieckiej Socjalistycznej Partji 
P racy  — tow. E. Zerbe, im ieniem  Poa- 
lej-Sjon — tow . tow , M. Neustadt i 
Reiss. Ukraińska Socjalna Demokracja
n ad e sła ła  d ek larac ję , że so lidaryzuje 
się z uchw ałam i K onferencji.

K onferencja postanow iła  pow ołać 
do życia specja lny  Komitet celem  u rze ­
czyw istn ien ia w ezw ań obydwu M iędzy­
n arodów ek , S e k re ta rja t Kom isji C en ­
tralnej w ziął na siebie zw ołanie p ie rw ­
szego posiedzenia Komitetu, celem  u- 
konsty tucw an ia  się i ścisłego o k reś le ­
nia zakresu  &z a lan ia  w edług w skazań  
poszczególnych party j socjalistycz­
nych i Komisji C entralnej

Sprawa brzesKa
znow u przed Sądem Apelacyjnym

Jutro, o g, 10 r., warszawski Sąd 
Apelacyjny w składzie zmienionym 
będzie raz jeszcze jeden rozpatrywał 
SPRAWĘ BRZESKĄ w  jej cało­
kształcie na skutek decyzji Sądu Naj­
wyższego, uchylającej — w  myśl skat 
gi kasacyjnej obrony —  orzeczenie 
poprzednie Sądu Apelacyjnego.

Nazwiska^ oskarżonych są znane; 
nasza ocena całej sprawy tak samo 
nie stanowi żadnej tajemnicy; dawa­
liśmy jej wyraz wielokrotnie i z try­
buny sejmowej czy senackiej, i ze 
szpalt naszego pisma.. SPRAW A  
BRZESKA nie należy do spraw, d o ­
tyczących tylko Norberta BARLIC- 
KIEGO, Adama CIOŁKSZA, Stani­
sława DUBOIS, Hermana LIEBER- 
MANA, M ieczysława MASTKA, A- 
dama PRAGIERA, Kazimierza B A ­
GIŃSKIEGO, W ładysława KIERNI 
KA, Józefa PUTKA, W incentego 
WITOSA; sprawa brzeska — to spra 
wa CAŁEJ Polskiej Partji Socjali 
stycznej i CAŁEGO Stronnictwa Lu­
dowego; tego FAKTU nie zmieni 
nikt; uznali go zresztą i akceptowali 
obydwaj p.p. prokuratorzy Grabów 
ski i Rauze w swoich mowach oskar- 
życielskich przed Sądem Okręgo­
wym.

SPRAW A BRZESKA powróciła—

i— w m m t a CTim ** *

Klęska wyborcza faszyzmu w Finlandji
Zwyc ęs tw o  Socjalnej Demokracji

po decyzji Sądu Najwyższego — bar­
dzo prędko, niezwykle prędko, z p o ­
wrotem do Sądu Apelacyjnego W 
pewnych kołach usiłowano „stworzyć 
atmosferę", że oto nikogo tę rzeczy  
nie obchodzą, najwyżej — rodziny o- 
śkarżonych i grono „zajadłych par 
tyjników". TA KONCEPCJA STĘ 
NIE UDAŁA. Masy nie okazały się 
„obojętne". W znowienie SPRAWY 
BRZESKIEJ przekroczy o w iele — w

sensie swego rzeczywistego znacze­
nia — ściany sali rozważań warszaw­
skiego Sądu Apelacyjnego.

Oskarżeni w SPRAWIE BRZE­
SKIEJ pozostaną dla nas wszystkich  
tem, czem są naprawdę, — uczestni­
kami kierownictwa polskiego ruchu 
socjalistycznego i polskiego ruchu lu­
dowego,

REDAKCJA „ROBOTNIKA".

Jutrzefszy dzień procesu
R ozpraw a sądow a zacznie się o godz. 

10 r. w sali III S ądu A pelacyjnego.
P rzew odniczy  rozp raw ie  p. Z aborow ­

ski, w ice -p rezes Sądu A pelacvjnego, 
sęd-zią-referentem  jest p Jaw o rsk i, sę- 
dżią-aseso rem  p. Kamiemiobrodzki.

O skarżają, jak p iszem y wyżej, pp. 
G rabow sk i i R auze. Ł aw a ob rończa po ­
zostaje  bez zm iany; ubyli z niej m a r l i  
ś. p. E. śm iarowski i K. Sterling.

R efe ra t zajmie p raw dopodobn ie  cały  
dzień jutrzejszy.

Pogłoski „ratownicze”

Z H elsingforsu donoszą, że są już zna­
ne obliczenia 750,000 głosów. Z liczby 
tej socjalni dem okraci otrzym ali 287,000, 
stronn ic tw o  konserw atyw ne 130,000, 
chłopi 154,000, szw edzka p artja  ludow a 
81,000, stronnictw o postępow e 56,000, 
drobni rolnicy 23,000 głosów. W obec

skom plikow anej ordynacji w yborczej d e­
finityw ne rezu lta ty  w yborów  do Sejmu 
będą znane d o p ie ro  za  k ilk a  dni. J e d ­
nakże już z dotychczasow ych w yników  
widać, że stronnictwa lew icow e odniosły 
znaczny sukces, głów nie kosztem  konser­
w atystów .

Nowe pogłoski
o Koncepcji „ A z ja  dla A z ja tó w "

W edług doniesień  z M oskwy, la n so ­
w any przez p rasę  japońską p ro jek t u 
tw orzen ia  b loku państw  azjatyckich  
(rodzaj „Ligi N arodów ") p o d hasłem  
„Azja dla Azjatów w yw ołuje zaniepo-

Japonja opuszcza 
prowincję Dżehar

Z Tokio donoszą, że naczelne d o ­
w ództw o w ojsk japońskich  w  Chinach 
postanow iło  rozpocząć ewakuację p ro ­
wincji Dżehar.

kojen ie w  kołach  sow ieckich. Blok ten  
m iałby  obejm ow ać Japon ję , Chiny, 
M andżu-Kuo, o raz M ongolję. W edług 
nadchodzących  z D alekiego W schodu 
doniesień, podczas rokow ań  japońsko 
chińskich w  spraw ie zaw ieszenia brooi, 
delegacja japońska poruszy ła  zagadn ie­
n ie u tw orzen ia  b loku azjatyckiego. 0 -  
becn ie  jakoby  odbyw a się w ym iana 
zdań  w  te j spraw ie pom iędzy N ankinem  
a Tokjo. W  razie dojścia do skutku kon 
cepcji b loku azjatyckiego, ugrupow ania 
te  liczyłyby przeszło  pół miljarda lud­
ności.

K oresponden t „M atin" donosi z Lon­
dynu, iż w  p ią tek  w ieczorem  rozeszła 
się sensacyjna pogłoska w śród uczestn i­
ków  K onferencji londyńskiej, jakoby 
spodziew ać się należało  now ych decyzyj 
ze strony  S tanów  Zjednoczonych, zw ią­
zanych z postanow ieniem  p rezyden ta  
R oosevella  za trzym ania spadku do lara 
na poziom ie, odpow iadającym  p rz e c ię t­
nem u kursow i ostatnich dni.

W iadom ość tę, k tó rą  przyjąć należy z 
w szelkiem i zastrzeżeniam i, ko responden t 
uzupełn ia  kom entarzem , że jeżeli Rząd 
S tanów  Zjednoczonych zgodzi się z obec­
ną zm ianą poglądów  R oosevelta  i gdvby 
n as tąp iła  stab ilizacja fak tyczna w alutv 
am erykańskiej, w ów czas sytuacja K on­
ferencji londyńskiej uległaby radykalnej 
zm ianie.

**
*

Je s t to p raw dopodobnie jeszcze jeden 
„balon p róbny" w śród pow odzi iimvch, 
p rzeznaczonych dla „ ra tow an ia  K on­
ferencji Londyńskiej. P rasa  m ieszczań­
ska puszcza tak ich  „balonów " bez liku.

Dolar już tylko 6.13
Dalszy spadek  d o la ra  no tow any  jest 

na g iełdzie w arszaw skie j, gdzie w  ob­
ro tach  p ryw atnych  dokonyw ano  tran - 
zakcji po  6.13, podczas kiedy Bank' 
Polski p ła c ił za do la ra  już 

tylko 6 zł.
W  stosunku do dnia w czorajszego 

dolar
spadł o 25 gr.

Zniżkę do lara  sygnalizują na g ie ł­
dach: londyńskiej, w B erlinie,, Paryżu, 
H adze i Zurich u.

Polityka premferaGombesza
p r z e c i w  Habsburgom

P arlam en t w ęgierski uchw alił w p ią­
tek  p ro jek t ustaw y o rozszerzeniu p re ­
rogatyw  regen ta  Horthy’ego,

P rem jer Goembesz ośw iadczył przed  
zakończeniem  debaty , że regen t może z 
chlubą spojrzeć na swą dotychczasow ą
działalność.

W iększość rządow a urządziła  bu rz li­
wą m anifestację na cześć regen ta .

U chw ała parlam en tu  w ęgierskiego jest 
n iezbitym  dowodem , że nas tro je  legity- 
m istyczne są bardzo  słabe w  w ęg ier­
skich ko łach  parlam en tarnych .

W myśl uchwalonej ustaw y regent o-

trzym ał w szystkie p raw a, przysługujące 
królow i.

* *
*P rzeciw ko  ustaw ie  głosow ali —  ze 

w zględów  zasadniczych —  socjaliści i 
—  ze w zględów  tak tycznych  — legity- 
miści, t. j. zw olennicy pow ołan ia na tron  
ks. O tto n a  Habsburga. U staw a jest w ła ­
ściw ie w ym ierzona p rzeciw ko legitymi- 
stom , bo zm niejsza formalnie charakter 
„tym czasow y" rządów  Horthy‘ego, jako 
regen ta , a w ięc pom niejsza zarazem  
szanse obw ołania ks. O ttona „królem  
W ęgier".
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H. N. BRAILSFORD

t sidśc, tan litnia co jtsse
(Korespondencja specjalna dla polskiej prasy socjalistycznej).

(Dokończenie).
Londyn, w  lip en.

Ale w chw ili obecnej prezydent Roo­
sevelt jest niezłom ny w swych zam ie­
rzeniach i m a za sobą opiu/ę publiczną. 
P ragnie om podnieść p łace zarobkow e, 
redukując jednocześnie dzień pracy, 
niew iadom o tylko do jakich granic. W 
przem yśle włókienniczym  rap. przedsię­
biorcy proponują 40-godzimny tydzień 
pracy, podczas gdy robotn icy  dom aga­
ją się w prow adzenia 32 godzin pracy 
Pa tydzień. P rzedsiębiorcy wysuwają 
propozycję ustalenia w północnej czę­
ści Stanów  minimum płacy w  wysokości 
11 dolarów  (na Południu — 10 doi.), ro­
botnicy zaś pragnęliby uzyskać 15 do i, 
jako minimum. Propozycja przedsię­
biorców  jest znacznie korzystniejsza od 
obecnego stanu  rzeczyw istego, lecz 
rozstrzygnięcie prezyden ta  posunie si^ 
praw dopodobnie jeszcze dalej. P rezy­
den t zam ierza podnieść jednocześnie 
poziom wszystkich cen, dzięki czemu 
zdolność nabyw cza dolara nie będlzie 
wyższa, niż w  r. 1928-ym, przed kryzy-, 
sem. Roosevelt dąży w  ten  sposób do 
zmniejszenia ciężaru długów w ew nętrz­
nych, czemu ma sprzyjać spadek w ar­
tości dolara, w  którym  długi te  są usta^ 
lone. Olbrzymi program  robót publicz­
nych ma być subsydiowany przez skarb 
Unji sumą 3 miJjardów trzystu  miljonów 
dolarów. Oznacza to, rzecz zrozum ia­
ła, pow iększenie kredytów  bankowych. 
W ynika z tego w  dalszym ciągu, że 
w raz ze spadkiem  w artości dolara do 
pożądanego poziomu, niem ożliwa bę­
dzie jego stabilizacja ani w  porów naniu 
ze złotem, ani też w porów naniu z ja­
kąś inną w a lu tą ; stabilizacja możliwa 
będizie raczej ty lko wtedy, gdy Aniglja 
i Franci a zgodzą się na zde pr e c j o m w a- 
nie funta i franka w  takim  samym sto p ­
niu.

Am eryka, zam ierzająca podnieść ce­
ny i place, o raz zredukow ać czas p ra ­
cy, zadaje sobie ostatecznie pytanie, 
czy i inne państw a przem ysłow e ze­
chcą pójść tak ą  samą drogą. Gdyby 
to  n ie  m iało  nastąpić, ozy S tany Zjed­
noczone mogą zaryzykow ać w tedy  ob­
niżenie staw ek  celnych, k tó re  spow o­
duje zkolei zalew  rynku am erykańskie­
go tow aram i obcemi, wyprodtu kow ane- 
mi w  gorszych w arunkach p racy ?  W 
ten  sposób polityka ekspansji doprow a­
dzi S tany Ziedtaoczone do izolacji gos­
podarczej. Bęidią one m usiały dążyć do 
rozw iązania w łasnych zagadnień gos­
podarczych w  obrębie swych granic, 
przedewszystfciem przez zwiększenie 
zdolności nabyw czej szerokich rzesz 
ludności am erykańskiej. -Z tego wyni­
k a  również, że S tany Zjednoczone będą 
m usiały trak tow ać handel zagraniczny, 
jako spraw ę drugorzędną. Podarują 
one Europie swe w ierzytelności, n ie­
chętnie copra wda i bez w szelkich ge­
stów  uprzejmości. Nie odzyskają już 
roli bankiera, pożyczającego pieniądze 
całemu światu. Aż do chwili, w  k tó ­
rej Japonia  nie rzuci im otw artego w y­
zwania do walki, S tany Zjednoczone 
będą przyglądać s,ię obojątkiie napoły 
sfaszvzowanej E uropie, obserw ując fia­
sko Konferencji Rozbrojeniowej i u p a­
dek Ligi Narodów,

Skoro A m eryka zechce kierow ać się 
tak ą  polityką, K onferencja G ospodarcza * 
nie zdoła w iele zdziałać. U ruchom ienie 
gospodarki kapitalistycznej jest niem o­
żliwe bez nowych, w ydatnych pożyczek 
m iędzynarodowych. A m eryka jednak 
nie chce już pożyczać. Taryfa celna 
S tanów  Zjednoczonych stanow i przy­
kład, k tó ry  naśladują inne państw a; za­
m iast ia obniżyć, S tany praw dopodob­
nie podwyższą ją jeszcze. Czytelnik 
z,ada sobie tedy  pytanie, dlaczegóżby 
cały św iat nie mógł znaleźć rozw iąza­
n ia  dręczących go zagadnień bez Am e­
ryki, kierując się własnemi zasadam i? 
Tutaj (jednak w yłaniają się now e 
sprzeczności, których nie można w  ża­
den sposób pogodzić. T rzeba bujnej 
imaginacji, aby dać w iarę temu, że dzi­
siejsze zhitleryzow ane Niemcy, pełne 
rasow ego i szowinistycznego egoizmu, 
zdołają uczestniczyć w  jakim kolwiek 
planie m iędzynarodow ej w spółpracy 
gospodarczej lub polityczmej. Francja 
zaś, podobnie jak i inne kraje, w ierne 
złotej walucie, jest rów nie zdecydow a­
na w  swym defladjoniźmie i polityce 
kurczenia się gospodarczego, jak Stany 
Zjednoczone są bezw zględnie nastaw io­
ne o a ekspansję.

Politykę brytyjską n iełatw o można 
zdefimijować. Ze względu na tem pera­
m ent i w ychowanie, M acdonald jest 
zw olennikiem  polityki m iędzynarodo­
wej. J e s t  on jedwaik więźniem  konser­
w atystów , k tórzy  w ierzą w  Imperjum 
Brytyjskie i sądzą, że w  niem  właśnie 
należy szukać zbaw ienia. K onserw a­
tyści nie pozwolą mu na dokonanie

globalnej obniżki taryf celnych, ani też 
na zarzucenie system u kontyngentów, 
mimo to, że będą prow adzić rokow ania 
z poszczególnemi państwam i, jak np. 
z Danją lub Argentyną, pragnąc w cią­
gnąć je w orbitę wpływów gospodar­
czych Imperjum. Stanow isko Angłji w o­
bec zagadnienia kurczenia się gospo­
darczego, bądź też ekspapsji, jest nie 
o  w ielę wyraźniejsze. Ciążyła ona do­
tychczas stale ku pierw szem u poglądo­
wi, aczkolwiek w brew  swej woli mu­
sia ła  oderw ać swą w alutę od złotego 
podkładu. Cham berlain sprzyja obec­
nie um iarkowanej ekspansji w  zakresie

piem ądza. N ie chce jednak słyszeć o 
robotach publicznych. Sprzeciw ia się 
też zmniejszeniu dnia pracy. Cała jego 
dotychczasowa polityka zm ierzała do 
redukcji płac.

N adarem nieby się sraukało jakiejś 
wspólnej myśli politycznej wśród uczest­
ników  tej Konferencji: rozdzierają  ją 
sprzeczne interesy. Podobnie jak ro­
kow ania genew skie, zakończy się ona 
o tw artem  lub cichem wyznaniem, że 
społeczeństw o kapitalistyczne nie po­
trafi wyjść poza obręb ograniczeń n a ­
rodowych.

NA SEZON LETNI!
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CENY ŚCIŚLE HURTOWE!

Mattern odnaleziony
Z Moskwy donoszą, że dowódca so­

wieckich sil lotniczych na Dalekim 
Wschodzie, Saweljew, przesiał Towa­
rzystwu „Osoawiachim" raport o CP-

Pod w ładzą  Hitlera
„UNIEWAŻNIENIE11 MANDATÓW 

SOCJALISTYCZNYCH 
Minister spraw wewnętrznych Rze­

szy wydal rozporządzenie, mocą które­
go unieważnione zostały wszystkie 
mandaty posłów do Reichstagu oraz sej
mów krajowych, z listy partji socjalno- 
demokratycznej.

Unieważnieniem objęte więc są man­
daty ugrupowań politycznych, złączo­
nych w czasie wyborów z socjalną - de­
mokracją.

Usunięci posłowie nie będą zastąpie­
ni przez nowych.

Pozatem unieważnione być ma/ą
wszystkie mandaty socjalnych demo­
kratów w reprezentacjach samorządo­
wych. Następców wyznaczą „władze/', 
t. zn. partja hitlerowska.

Prawda, jaki to cudownie prosty sy­
stem „reprezentacji narodowej"?
ARESZTOWANIE „RADYKALNYCH11 

HITLEROWCÓW.
Na zlecenie tajnej policji politycznej 

aresztow ano w Berlinie dwuch byłych 
współpracow ników  dr. Ottona Strasse- 
ra, wydawcy ,,Schwarze F ro n t1': Her­
berta Blanka i Brinkmaana.

Obaj należeli do rozwiązanej pirze* 
w ładze organizacji „radykalnej" naro­
dowych - „socjalistów", zwalczającej o- 
ficjaLoy kierunek stronnictw a hitlerow ­
skiego.

Odwrotna s trona  dem agogji
W edług wiadomości, otrzymanych 

drogą poufną z Berlina rozprzężenie w 
szeregach formacyj hitlerow skich wzra 
sta coraz bardziej.

W  Neukoln pod  Berlinem rozwiąza­
no z  powodu niesubordynacji miejsco­
wy oddział szturmowy.

Również we Frankfurcie nad Me­
nem doszło do poważnych scysyj wśród 
formacyj szturmowych, k tó re  zostały 
rozwiązane.

Powodem rozw iązania było uchw ale­
nie rezolucji przeciw ko dowódcy gru-
py-

N ależy nadmienić, że w formacjach 
szturmowych w tern m ieście zapanow a­
ły niezwykle „radykalne" nastro je.

Szturmowcy urządzili pochód prze* 
miasto w znosząc wrogie okrzyki prze­
ciwko władzom centralnym.

Z południowych Niemiec nadchodzą 
wiadomości o  intensyw nej propagan­
dzie, prow adzonej w  szeregach sztur­
mowych przeciwko Hitlerowi i głów­
nym przywódcom naród owych-,,socj a- 
listów". Rozrzucane są ulotki, naw o­
łujące do otwartego buntu przeciwko
I r P T i r l p r y A t t f i  *

MILITARYZACJA URZĘDNIKÓW 
SĄDOWYCH

Z inicjatywy naczelnego prokurato ra  
Prus utw orzony zosta ł na,p lacu  ćw iczeń '

wojskowych w Juteborg pierw szy obóz 
I przysposobienia fizycznego dla referen  

darzy sądowych.
W  obozie tym znajdzie pom ieszcze­

nie 250 referendarzy, którzy  przejdą 
kurs przeszkolenia wojskowo - sporto­
wego w  zakresie t. ziw. sportu te reno ­
wego oraz obozownictwa.

W czasie ćwiczeń uczestnikom  nie- 
wolno zajmować się sprawam i zaw odo­
wemu Dla celów przeszkolenia k u ra to ­
rium pnzy,sposobienia m łodzieży do­
starczy oficerów oraz instruktorów . 
Analogiczne obozy utwfbrzone będą dla 
kobiet.

NALEZIENIU LOTNIKA AMERYKAŃ­
SKIEGO, JAMESA MATTERNA.

Na ślady Matterna natrafił sowiecki 
statek graniczny w zatoce Anadyrskiej, 
w odległości 120 kim. od Anadiru. Mal- 
tern oświadczył, że musiał dokonać lą­
dowania z powodu defektu motoru i że 
oczekiwał na pomoc od kilku tygodni; 
sądził on, że samolot po dokonaniu nie­
zbędnej naprawy będzie mógł konty­
nuować dalszy lot. Okazało się jednak, 
że /est to niemożliwem, ponieważ trze­
ba będzie zamienić motor. Reparacja 
samolotu Matterna będzie mogła być u- 
skuteczniona dopiero po sprowadzeniu 
nowego motoru z Nowosybirska lub Mo 
sltwy, Mattern udaje się obecnie do 
Władywostoku, gdzie zatrzyma się pe­
wien czas.

* **
(PAT.). W edle depeszy iskrowej, ode­

branej przez jeden ze statków  strażni­
czych na morzu Beringa, Mattern w ylą­
dował koło Anadiru 14-go czerwca, a 
odnaleziony został dopiero 5-go lipca. 
Tegoż dnia został przewieziony do A- 
nadiru.

******

Tragedia „starego bolszewika11
Samobójstwo Skrypnika

Onegdaj komisarz (t. zn. jeden z m i­
nistrów  Republiki ukraińskiej, Skrypnik, 
odebrał sobie życie w ystrzałem  z re ­
wolweru.

Skrypnik był długoletnim kom isa­
rzem  oświaty Republiki ukraińskiej, 
członkiem egzekutywy M iędzynarodów­
ki Komunistycznej z ram ienia komuni­
stycznej partji Ukrainy, oraz wybitnym 
działaczem komunistycznym i b rał czyn 
ny udział w organizacji ukraińskiej R e­
publiki sowieckiej w okresie w alk d o ­
mowych 1918 — 1920.

Ostatnio Skrypnik został usunięty ze 
swego stanow iska pod zarzutem  upra­
wiania „nacjonalizmu" ukraińskiego.

Złożył on p ro tes t przeciw ko nowej 
polityce narodowościowej Sowietów na 
U krainie, k tóra  rozpoczęła się od chwi­
li wydelegowania do C harkow a dru­
giego sekretarza „Politbiuro", Postysze- 
wa, k tó ry  w łaśnie w  ostatnich dniach 
wygłosił przemówienie w Charkowie, 
oskarżając Skrypnika, iż jest „petlu 
row cem ’ ‘i popiera prądy „nacjonalisty-

Dokąd „przeniosły*' się
upały?

Ze Sztokholmu donoszą, że w całym 
kraju, nie wyłączając najbardziej na pół­
noc położonych prowincyj, panują nie­
zwykłe upały. Koło M urjek spłonęło 
200,000 morgów lasu. S traty  wynoszą 
miljon koron. W akcji ratowniczej bierze 
udział wojsko i policja.

czne" wśród komunistów.
Ogłoszona przez Skrypnika deklara­

cja skruchy nie została przyjęta do wm 
domości, gdyż naczelne władze uznały 
ją za niewystarczającą.

W skutek tego Skrypnik został wysła 
ny do Moskwy, gdzie miał odpowiadać 
przed trybunałem  partyjnym. W  związ 
ku z kursem antyukraińskim  p rasa  so ­
w iecka w ostatnich dniach nie szczę­
dziła napaści przeciwko Skrypnikowi.

Skrypnik należał do tak zw. starych 
bolszewików i liczył ponad 60 lat. S a ­
mobójstwo Skrypnika wywołało silne 
w rażenie w Moskwie.

Przed miesiącem bowiem w  C harko­
wie popełnił samobójstwo jeden z w y­
bitniejszych pisarzy U krainy sowieckiej, 
Mikołaj C hw ilow y, k tó ry  stał również 
pod zarzutem  upraw iania „nacjonaliz­
mu" ukraińskiego.

Aresztowanie
Urzędu Ziemskiego
za nadużycia przy sprzedały majątków

r e fe r e n ta

W związku z samobójstwem wice-pre- 
zesa rady kom isarzy ludowych Ukrainy 
Skrypnika, centralny kom itet partji ko­
munistycznej ogłasza kom unikat, stw ie- 
dzający, że „Skrypnik padł ofiarą u- 
kraińskich elem entów nacjonalistycz­
nych, k tó re  ukryw ając się formalnie w 
szeregach partji zdobyły zaufanie Skryp 
nika i w yzyskiwały jego nazwisko dla 
swych nacjonalistycznych antysowiec- 
kich celów. Pozostając z nimi w s to ­
sunkach — głosi dalej kom unikat — 
Skrypnik popełnił wiele błędów po lity ­
cznych, a zdając sobie z nich sprawę i 
nie mając odwagi przeciw staw ienia się 
im, skończył samobójstwem".

r y  PRZYCHODNIA LEKARŚKO -D ENTYSTYCZN A-M AR SZAŁKO W SKA l i f e  ' t==̂ / UJEJSKIEGO ZĘBY, SZCZEKI,-LECZENIE, OPERACJE, PROTEZY

Rob. Tow. Służby Społecznej
EKCJA KOLONJI LETNICH

lurządza kolonje letnie dla kobiet pra- 
Icujących w okolicy Warszawy od dn. 
■20 czerwca po 2 zł. dziennie.
■Zapisy przyjmuje sekretarjat R. T. S. S.

ul. Leszno 53. 
■Poniedziałek, środa, piątek od 5 — 7, 
IWtorek, czwartek, sobota od 10 — 1.

PRZYCHODNIA SPECJALNA

S |D D .  G I S E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskie) 

CHMIELNA 4 7  (2-gi dom od Dworca Głównego) 
WFNFRYP7MF <specia ln le  chroniczne.
wt L llL Il I Lł Ii L skórne, pęcherza, nie­
moc płciowe, analizy krwi, moczu. Zapobiega­

nie. Djatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 zł.

W ładze w pad ły  n a  trop n iesłychanie
perfidnych oszustw dokonywanych przez ' 
referenta Okręgowego Urzędu Ziemskie 
go Białowiejskiegp.

Ja k  wiadomo, stosownie do obowią­
zujących przepisów  sprzedaż i kupno 
jakichkolwiek objektów  ziemskich m o­
że nastąpić tylko za zgodą urzędów  
ziemskich, k tó re  wydają odpowiednie 
zezwolenia. W szczególności dotyczy to 
obszarów mających ulec parcelacji. Bia- 
łowiejski fałszował zaświadczenia, k tó ­
re  za odpowiednią op łatą  dostarczane 
były osobom pragnącym  sprzedać lub 
kupić jakiś obszar ziemski. Mozolne 
śledztwo ma wyjaśnić, w jaki sposób 
zdołał Białowiejski zmylić czujność 
swych zwierzchników i bezkarnie w 
ciągu długich miesięcy w ydawać tak 
w ażne dokum enty osobom postronnym.

Ponieważ przy spisywaniu aktów  re- 
jentalnych muszą być każdorazow o oka 
zywane zaśw iadczenia urzędów  ziem­
skich na praw o sprzedaży lub kupna,

U dorastającej młodzieży stosuje się 
rano szklaneczkę naturalnej wody gorzkiej 
Franci szka-Józefa i przy użyciu takowej 
jej czyszczące działanie na krew i naprawa 
funkcji żołądka i kiszek u dziewcząt i chłop­
ców daje zbawienny skutek. Zal. przez lekarzy

Policjant skazany na 5 lat
za zabicie dwuch robotn ików

(kor. wł.)
Dn. 9 czerwca w Białymstoku od­

była się spraw a byłego posterunkow e­
go policji Kowala o zabicie dwuch b ra­
ci Wacława i Edwarda Pawelskich. Ko 
wal zosta ł skazany na 5 lat i pozba­
wienie praw. Kowal i p rokura to r zło­
żyli apelację.

P rasa burżuazyjna w Białymstoku z 
„Dziermikiem Białostockim" na czele 
zaraz po zabójstwie braci Paw elskich 
w dn. 3 m aja usiłowała, wybielając 
policjanta, przedstaw ić ich jako człon­
ków jakiejś bandy teroryzującei lud­
ność. Banda tak a  w  Czarnej Wsi, 
gdzie m ieszkali Pawelscy, wogóle nie 
istn ia ła  i nie istnieje, a za b it  i nigdy, 
nie byli karani. S tw ierdził to  naw et 
p rokurator, k tóry  nadarem nie poszuki­
w ał owej bandy, której nie było i nie­
ma. —  P rasa burżmazyjna by bronić po­
licjanta, k tóry  popełnił m ord nie zaw a­
hała się oczerniać zamordowanych po 
śmierci, a rów nież tych św iadków  - ro ­
botników, k tórzy  zgodnie z praw dą ze­
znali, że Kowal popełn ił ztwykły m ord 
i że tłum aczenie jego, iż dz iała ł w ob­
ronie w łasnej jest niozem nieuzasad­
nione.

p rz e to  B iałow iejsk i zaw iązał sp ó łk ę  *
urzędnikam i rejentalnymi, k tórzy  w spół 
działali w tej aferze. W spólnikam i ty ­
mi byli: pracow nicy re jen ta  Baraniec­
kiego, a mianowicie Wojnicz i Sikłow- 
ski, k tórzy  również za pobieraniem  od­
powiednich opłat przyjm owali te sfa ł­
szowane zaświadczenia, jako oryginały.

Białowiejski posiadał całą organiza­
cję fałszerską u siebie w biurze, to też 
zdołał on w ciągu długiego czasu uprą- 
w iać swe machinacje. Że organizacja 
dobrze funkcjonowała, najlepszym jest 
tego dowodem, iż niezależnie od tej tró j­
ki wspólników istniała cała  sieć „naga­
niaczy - pośredników ", k tó rzy  w erbo ­
wali po cukierniach i restauracjach .a 
naw et za pośrednictw em  ogłoszeń, ama 
torów  kupna lub sprzedaży ziemi i ofia 
rowali im swe usługi. Pośrednicy p rzed ­
stawiali się przytem  za  urzędników  u- 
rzędu ziemskiego albo zasłaniali się du- 
żemi znajomościami w  urzędzie i gwa­
rantow ali u łatw ienie i szybsze za ła­
tw ienie wszelkich formalności, co też  
dzięki Białowiejskiemu udaw ało im się 
przeprow adzić.

Białowiejski oraz urzędnicy rejenta 
Wojnicz i Siklowski zostali aresztowa­
ni. Pozatem  dokonano licznych aresz­
tow ań wśród naganiaczy - pośredników, 
którzy w liczbie kilkunastu osób ao- 
stali również osadzeni w  więzieniu.

Śledztwo w tej aferze prowadzone 
jest bardzo energicznie. Nie jest wyklu­
czone, że nastąpią dalsze aresztowania

Zniesiony zwrot opłał
szkolnych

Dnia 8 lipca zostało ogłoszone, a dn. 
15 sierpnia r. b. wchodzi w życie roz­
porządzenie P rezydenta, znoszące 
zw rot opłat szkolnych za  dzieci funk- 
cjonarjuszów państwowych, wojska, sę­
dziów i prokuratorów  w  szkołach śred­
nich. (Press).

flaro ł RadeK
w W arszaw ie

Karol RADEK jest poprostu Rozchw yty­
wany" i „rozryw any przez miarodajne ko­
ta „sanacyjne". Serdeczności, uczucia wy­
lewne, przyjaźnie.... W szystko to posiada 
jednak pewien swoisty posmak... mimowol­
nego humoru. Sam RADEK odczuwa to 
prawdopodobnie wcale nieźle, właśnie, ja­
ko człowiek z dużym poczuciem humoru. 
Nasza „sanacja" jest na to zbyt... „uroczy­
sta", by potrafiła uniknąć w czymkolwiek 
przesady.



,.ROBOTNIK1,, niedziela, 9 lipca 1933.

„Białe chorągwie" na dziejowym szlaku
Rozważania historyczno-socjologiczne

P..POS. S t  M% ki el \ CZ Tow. Besteiro, jeden z przywód-w piątkowym „Słowie , że popełni­
łem błąd, próbując ,.pocieszyć siebie 
i swoich" P° klęsce ^niemieckiego ru ­
chu robotniczego opisem upadku mo- 
naróhij niemieckiej i rosyjskiej; „fu 
niema żadnej analogjj"— . _. twierdzi
p. Mackiewicz, bo tam te grupy

woj- 
specjalne

v  * r — i —rządzące ru n ę ły  po przegranej
nie, a  zatem przyczyny
spowodowały katastrofę.

Jeżeli obodzi o Rosją, — to w lu­
tym — marcu 1917 r . nie było jesz 
eze przegranej wojny; przeciwnie, 
generałowie Denikin, Darriłow, Lu- 
komsktj zapewniają w swoich pamięć 
inkach, ze nigdy przedtem  arm je ro­
syjskie m e m iały tak wspaniałego 
zaopatrzenia pod względem amunicji, 
żywności, sanitarjatu i t. d., jak wła­
śnie w przededniu rewolucji.
• °dzi o Niemcy, — znajdu­
ję i tu  co do mnie — jak zobaczy* 
my na samym końcu tych „Rozwa­
ż a j /  pewne analogje wcale ścisłe.

Nie chcę wszakże przedłużać te ­
go tematu. Pomijam więc narazie 
kwestję ostatnich dni Trzeciego Ce­
sarstwa Francji również po porażce 
na polach bitew, — przypomnę zaś 
p. poe. Mackiewiczowi przeszłość 
stosunkowo świeżą.
H I SZP A N  J A  KRÓ LA ALFO N SA.

, Przyniesiono właśnie do pałacu 
królewskiego sprawozdanie o rezul­
tatach wyborów... gminnych; dzisiaj 
trudno ustalić zupełnie dokładnie 
owe rezultaty; według jednej wers i 1 
monarchiści uzyskali 48 czy też 49% 
mandatów, według innej — 51%; w 
£użdym bądź razie — około połowy. 
Drugą połowę zdobyli republikanie 
mieszczańscy i socjaliści. Gen. San 
Jur i o opowiadał w kilka miesięcy 
Później dziennikarzom zagranicznym:

„jeszcze teraz nie mogę pojąć, dlaczego 
zapanowała wtedy w otoczeniu królew­
skim i w Rządzie taka panika; mieliśmy i 
wiosnę; nie tak dawno, bo późną jesionią 
wo j sika. wierne królowi, stłumiły bez 
większego trudu rewoltę lotników; tam j 
decydowały karabiny maszynowe, tu — 
kartki głosowania do... samorządów... A 
jednak wybuchła psychoza paniki; 
ministrowie tłoczyli się w poczekalni, bła­
gając o dymisję; król omawiał gorączko­
wo «aanse uciecziki; chwytał się za gło­
wę, ldął, narzekał na niewdzięczność na­
rodu,..**
Kilka godziin zaledwie upłynęło, i 

ucieczka s ta ła  się rzeczą zdecydowa­
ną. Dama dworu opisywała w ze­
znaniu dla komisji śledczej Rządu 
Rewolucyjnego przebieg „fantastycz­
nej nocy";

„prefekt polioji zameldował, że ręczy 
xb. bezpieczeństwo osoby jego królewskiej 
mości tylko do świtu. Los rodziny kró­
lewskiej trzeba przekazać honorowi rewo 
lucjonistów; król był blady, jak trup; w 
salach pałacu pusto zupełnie; ani ofi­
cerów, ani organizacyj bojowych „Unii 
Patriotycznej". ani dygnitarzy, ani słui- 
Hv;- To nie był wyjazd, to była paniczna 
ucieczka..." („Zbiór dokumentów o rewolu 
cn  htszpańskiej‘\  sprawozdanie hiszpari- 
W V ,  par*ii socjalistycznej na Kongres 
r.cj) CnS 1 ^ '^ zy n a ro d ó w k i Socjalistycz-

ców Socjalizmu hiszpańskiego, mówił 
na posiedzeniu Komisji politycznej 
Kongresu Wiedeńskiego:

„... tłumy chodziły ulicami; grupy po 
20, po 30 ludzi wkraczały do lokalów 
„Unji patrjotyoznej" i demolowały syste­
matycznie cale urządzenie; nigdzie, ani 
razu nie zanotowano żadnego oporu; „po­
tężna porę dni temu „Unja patrjotyoz- 
n* (organizacja , współpracy z Rządem' 
gen. Primo de Rivery) okazała się śmiesz­
nym „bluffem bez żadnych korzeni 
wśród ludności; na prowincji, marynarze, 
którzy stanowili swego czasu rodzaj „pre­
torianów ' systemu dyktatury, którzy rot 
pędzali kijami i notami demonstracje stu­
dentów, — teraz prześcigali się wzajem* 
nie w nienawiści do „Unji"; milicja ro­
botnicza musiała hamować ich zapał, 
bo chcieli wpadać z kolei do mieszkań 
prywatnych zwolenników dyktatury i kró 
ta; znali dokładnie adresy swoich wła­
snych niedawnych przywódców. Ale Re­
wolucja hiszpańska nie zamierzała wojo­
wać z kobietami i z dziećmi; milicja ro­
botnicza powstrzymała swemi bagnetami 
wczorajszych „bojowców* dyktatury od 
samosądu nad żonami i dziećmi wodzów 
.,Unji'*; sarni „wodzowie" ukryli się..."

Kontr-rewolucja Hitlera nie żywi­
ła taić „sentym entalnych przesądów" 
wobec żon, matek i dzieci socjalnych 
demokratów czy komunistów N ie­
miec... Zato czyjeś tam polskie pió- 

| ro. -Potykało się o entuzjazm” na 
j wieść, że p. Goering rozpoczął dzie- 
j ło „likwidacji marksizmu" w Niem- 
I czech od naiwnie cynicznej prowo- 
i kacii z podpaleniem Reichstagu. 

Czyżby naprawdę cel zawsze — ze 
stanowiska konserwatystów polskich 
— uświęcał środki?.000

>jc ♦
*

Wróćmy do króla Alfonsa.
Zbiegł „bez wystrzału"; nie spo­

sób żywić do niego pretensji, bo 
przecie nikt^ go nie bronił, ani jako 
osoby, ani jako eymbolu instytucji.

Jeden tylko moment budzi — przy­
puszczam — głęboki niesmak w du- 
*ZY każdego szczerego monarchisty: 
kroi Alfons ulokował zawczasu poza 
granicami swego „ukochanego kraju" 
mil jonowe kapitały; był, jak kupiec, 
który przewiduje plajtę interesu; 
prawo karne narodów cywilizowa­
nych lokuje zazwyczaj takich „prze 
widujących kupców" w kryminale. .

**
«

Mnie interesuje przedewszystkiem 
fakt jeden: dyktatura hiszpański mo 
gła robić wrażenie, że jest potęgą; 
gen. Primo de Rivera twierdził, że 
jego „Unja patrjotyczna" reprezen- 
tuje „cały naród". Czegóż chcecie 
jeszcze? wojsko! policja bez zarzu­
tu! m arynarze w roli „bojówki" systc 
mul part ja rządząca (właśnie owa 
,,U n ja‘) z tysiącami komitetów, kół 
klubów, lokali, z setkami dzienników 
i tygodników, wydawanych za pie­
niądze państwowe!...

I raptem... biała chorągiew po wy­
borach... samorządowych, w atm osfe­
rze „psychozy paniki"...

P . pos. Mackiewicz pisze, że „wszy­
scy śmieją się z socjal - demokracji 
niemieckiej"....

Nie wiem, kto są ci „wszyscy". 
J a  nie potrafiłbym „śmiać się" z 
dziesiątków tysięcy, zamkniętych w 
obozach koncentracyjnych, z setek , sa 
mobójstw", z bezsilnej rozpaczy żon 
i matek, z opisów, jak grono sm arka­
czy znęcało się nad oosłem Solma 
nem  albo nad żoną Grassmana...

Natomiast postać „najstarszego mo 
narchy świata", czmychającego póź­
ną nocą z  M adrytu z walizeczką, za­
pchaną funtami szterlingów, pod p a ­
chą nie budzi istotnie żadnych na­
strojów tragicznych.

Tu leży bardzo głęboka różnica.
Nie było wszak przegranej wojny! 
Była zato przegrana dyktatura. 
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

PewAość— Zaufanie
Wyjeżdżając na lato nie bierz z sobą gotówki. 
Każdy Urząd Pocztowy w y p ł a c a  pieniądze 

2 książeczki oszczędnościowej P.K.O.
Przegląd

GORLIWOŚĆ.
„Zielony Sztandar", organ Stronni­

ctwa Ludowego w tfwuch ostatnich nu­
merach sporo miejsca poświęcił znanym 
wypadkom. Niewiele z tego doszło do 
czytelnika. Atoli gorliwość tym razem 
posunęła się niesłychanie daleko. Bo 
oto w num erze ostatnim „Zielonego 
Sztandaru" czytamy:

Ołówek cezorski, który dokonał konfi­
skaty poprzedniego numeru, wziął taiki 
rozpęd, że skreślił między innemi także 
wiadomości o rewolcie murzynów w Afry­
ce, w portugalskie) kolonji — Angoli.

Wiadomość ta była podane przez pi- 
sma całego świata. Dlaczego p. cenzor 
skreślił ją w Zielonym Sztandarze", nie 
możemy zrozumieć. Na Boga — ozyż już 
i o murzynach w Afryce pisać nie mo­
żna?*

ECHA.

W  tymże i.umerze „Z elonego Sztan­
daru" znajdujemy następującą wiado 
mość:

„W związku z zajściami jakie wydarzy­
ły się w środkowej Małopolsce, areszto­
wano wielką ilość chłopów. Między inny­
mi aresztowani zostali znani działacze 
ludowi, jak b. poseł Andrzej Pluta, z 
pow. rzeszowskiego; b. poseł Sobek, i  
pow, łańcuckiego i wielu innych'*. 
„Gospodarz Polski", organ „sanacyj­

ny" nieco miejsca też poświęca w ypad­
kom ropczyckim i rzeszowskim, pisze 
on, że:

, byli zabici i ranni tak z pośród poli­
cjantów, jak i chłopów".
Zabitych chłooów według „Gospoda 

rza“ było 18. Pismo podaje, że były 
liczne w ypadki stosowania teroru przez 
chłopów  wobec wyznawców „sanacyj­
nej” ideologji. M iały być w ypadki:

prasy

Strajk 300 robotnikdw pod gołem niebem
przy obwałowaniu Warty w pow. średzkim

(Kor. wł.).

J. N. MILLER.

„Średzld Związek Wałowy" — spół­
ka, prow adząca roboty przy obw ałow a­
niu W arty  w powiecie średzkim, woj. 
Poznańskiego, zatrudnia 300 robotni­
ków, rekrutujących się z pośród bez­
robotnych powiatu średzkiego.

Zarobek dzienny robotnika wynosi 2 
złote dziennie. Jest to  zarobek mniej­
szy od płac, jakie gwarantuje w b. za­
borze pruskim — umowa zbiorowa ' 
niższy od dziennego zarobku, przew i­
dzianego przez „Fundusz Pracy" dla 
woj. Poznańskiego.

Robotnicy uznali 2 zlotowy dzienny 
zarobek za krzyw dzący i w przedłożo­
nej w dniu C lipca b. r. p. Staroście re ­
zolucji, domagali się zrównania płac do 
poziomu p łac taryfowych, t. j. 3 zł. 
dziennie.

0 wpływ opfnjf na filmy I kabarety
Że cała nasza sztuka oficjalna) re 

zentow ana we wszystkich lokalach uży­
teczności publicznej, jest całkowicie do­
stosowana do potrzeb i polityki klaso­
wej burżuazji i sfer rządzących, to Za. 
wsze było i jest rzeczą oczywistą. 
Jednej jednak dziedzinie nie wychodzi 
to na jaw w sposób tak  karykaturalnie 
Przejrzysty, jak w filmie.

Roztkliwiamy się ciągle na tem at ko­
nieczności popierania filmu polskiego, 
dbania o jego rozwój i t. d. Cóż kiedy 
film ten jest całkowicie niestrawny.

Obecny fJ®1 P°lski pod wpływem ha­
seł „radosnej twórczości" stał się z u- 
rzędu wesołym i komicznym. Gdy pierw  
szym filmom polskim zarzucało się, nie 
bez racji, zbytnią powagę, kultyw ow a­
n e  cierpiętnictw a, patos patrjotyczny,— 
*owb, hołdujące koszarowej zasadzie, 
że tw arz gernajna powinna być zawsze 
uśmiechnięta, starają się humorem w i­
delców  nadrobić kurcze zgłodniałego
żołądka. .

Mamy więc cały szereg fdmów humo­
rystycznych, komedjowych: „Romeo i
Julcia", „Jego ekscelencja subjekt". 
-Ułani, ułani". „Każdemu wolno ko-

Cechą wyróin>*iącą tych wszystkich
filmów, fabrykowanych w demokra­
tycznej" Polsce w. XX, jest fakt, ze ca­

ły humor tych komedyj polega na ośm'o 
szaniu „prostoty ludzi prostych".

Śmieszna jest tedy służąca z tego po­
wodu, że nie ma manier pani, śmieszm 
jest subjekt, że nie ma manier urzędni­
ka M. S. Z., śmieszny jest szofer, że nie 
ma manier swego pana, śmieszny jest 
rekru t, że nie ma manier swego ofice­
ra.

granice naw et 
chu!...), jak to to

Yyy
6 ,wszystkich tych filmach panie > 

i ; t ” ° Wlf "'z tow arzystw a" patrzą z pn­
iak ̂ u n ' Cm i pobłażliwym uśmiechem,

ich potrTebW° aKgan,a Slę Za °P£dzani7
ska i Dyms’z i  „ J 6 i ^  ’ PoŹorz?!-
tej hołoty, jak J r  S? r° SnCichoc to juz przechodzi

Pobłażliwego uśmie-
XT , . , „kocha"!...
No -  ale trudno, niech ; tak  b dz;c

„Każdemu wolno kochać"! . N aw et słu­
żącej, naw et strażakow i, nawet r e k r u ­
towi... Ale coz to za uciecha p a trz c . t 
jak chamus „kocha ... J aU aJę ^  
jak to wygląda...

Niech sobie zresztą już „kocha". p sy 
i kury też się kochają po swojemu. Byle 
nie zaczął myśleć, bo myśleć, to  już s ta ­
nowczo nie każdem u wolno.

Regulującą zasadą we wszystkich tych 
filmach jest oczywiście arystokratyczna 
dystynkcja śm ietanki społecznej, k tó ra  
piękno i urok swego duchowego cham- i

Skromne żądania robotników zostały 
przez Zw. W ałowy odrzucone. Mimo 
przychylnej opinji p. starosty, k tóry  żą­
dania robotników uznał za słuszne, Zwią 
zek W ałowy sprzeciwił się płaceniu po 
3 zł. dziennie, wychodząc z założenia, 
„że robotnicy powinni Bogu dziękować, 
że tyle dostaję, a nie giną z głodu". 
S tała się rzecz niewiarygodna. Pryw a­
tna spółka kilku wyzyskiwaczy ma wię­
cej do powiedzenia, aniżeli s ta ro ­
sta. Dodamy, że Starostwo udzieliło 
koncesji na prowadzenie robót i wya­
sygnowało z pieniędzy państwowych 
kilkadziesiąt tysięcy złotych. Dziś — 
decydujący głos ma kilku dorobkiew i­
czów. Ile ta z nieprawdziwego zdarze­
nia „spółka" chce zarobić ia bezrobot-

stw a i pasorzytniczego bytowania n a ­
rzuca ludziom pracy, jako wzór do n a ­
śladowania.

Że filmy te lieszą się względnem p o ­
wodzeniem u zadufanego w swą pozy­
cję społeczną m ieszczaństwa i sfer u- 
rzędniczych, to jeszcze od biedy zrozu­
miałe, ale jak robotnik może się śmiać 
z tych idjotyzmów, to już trudniej zro 
zumieć i wybaczyć.

Gdyby człowiek pracujący w Polsce 
miał świadomość swojej godności i roli, 
jaką odgrywa w gospodarstw ie społecz- 
nem, nie mógłby nietylko się baw r  ,» 
kiemi bzdurami, lecz i tolerow ać ich 
istnienia.

nyoh (tych tylko zatrudnia) świadczy o  
tern wysokość zarobku: dwa złote
dziennie. ^Robotnicy, po wyczerpaniu 
wszystkich środków celem polubowne­
go załatw ienia zatargu, przystąpili w 
dniu 6 lipca do strajku. Strajkuje soli­
darnie 300 robotników. Strajkują pod 
gołem niebem i w odległości 30 km. od 
miejsca zamieszkania. Strajk pod gołem 
niebem 300 robotników zelektryzował 
całą okol cę. Na miejsce bohaterskiej 
w alki ciągną tłumy, spieszą rodziny 
strajkujących. Bezczelne stanow isko
Związku Wałowego
miałe wzburzenie^}

R ada Klas Zw. w Poznaniu podjęła 
interwencję u władz wojewódzkich, 
tuacja jest b. poważna.

wywołało zrozu-

Sy-

Obok tej sprawy ogólniejszej chciał­
bym poruszyć i drugą mniej ważną, lecz 
bardzo znamienną dla stosunków pseu­
doartystycznych w  W arszawie.

T eatry  nasze, knajpy, kaw iarnie, cu­

kiernie, kabarety , schlebiając panującym 
stosunkom, stają się zarazem  narzędziem 
najpodlejszego gatunku reklam y lub au­
toreklam y. Dość spojrzeć na wypacy- 
kowane reklam ow e ściany IPS-u lub 
„Oazy", by mieć jakiekolw iek z łu d z e n i 
co do charakteru  tych lokalów.

Czy podobna sobie przedstaw ić np. 
jakiś program  dawnego ,,Qui Pro Quo* . 
„Bandy" lub teraźniejszego „Rexa" bez 
autoreklam y Słonimskiego lub Tuwima, 
k tórzy  będąc autoram i „skeczów" i pio­
senek, natrętn ie i po handlarsku przez 
usta Tomów, Jarossych i Lewińskich ko­
kietują sobą publiczność lub skłaniają 
do tej ponętnej pracy powolnych sobie 
we wszystkiem Hemarów i Paczkow­
skich. Ta cuchnąca słraganiarskim  han- 
delkiem autoreklam a kabaretow a kliki 
„skam andrycznej" podkopuje zupełnie 
rolę i w artość satyry, jako środka od­
działywania społecznego.

Dowcip, który staje się środkiem r e ­
klamy, zatraca całą swoją wartość, traci 
zupełnie moc oddziaływania i siłę su- 
gestji.

Uważamy wobec tego, że upadek jed­
nego kabaretu  po drugim jest jednym z 
przejawów zdrowego odruchu opinji pu­
blicznej przeciw temu reklam iarskiem u 
wykrzywianiu sądów i opinji dla celów 
obrzydłej już wszystkim kliki kom bina­
torów.

Czas, żeby to sobie uświadomili nie­
tylko widzowie, lecz i przedsiębiorcy 
tych imprez i widowisk.

„koszenia im w nocy na polu zielonego 
zboża, wybijania okien, łamania mebli, 
zajmowania świń, kaleczenia żywego in­
wentarza"...

ZASŁUŻONA KARA
W czorajsze „ABC" donosi:

W Lubitowie, powiatu kowelskiego, a- 
resztowano. pod zarzutem kradzieży, nie­
jakiego Filipa Byciuka, którego osadzono 
w areszcie posterunku policyjnego w Lu­
bitowie. Następnego dnia, w celi aresztu 
znaleziono zwłoki Byciuka, zmasakrowa­
ne w straszliwy sposób, ze strzaskaną 
klatką piersiową, połamanemi żebrami i 
okropnie posiniaczonem ciałem. 
Przeprowadzone pochodzenie sądowo-pro 
kuratorskie ustaliło sensacyjne szczegóły. 
Po aresztowaniu Byoiuke, w nocy, do 
celi jego wszedł komendant posterunku 
policyjnego, Marjan Rutkowski, oraz 
posterunkowi Wójcik i Sójka w celu prze 
prowadzenia śledztwa.

Podczas przesłuchiwania policjanci tak 
nieludzko pobili Byciuka, że ten z  ran 
zmarł.

Sąd Okręgowy w Lublinie, na rozpra­
wie jawnej, która w całej rozciągłości 
potwierdziła winę policji, skazał Rulkotzr- 
skiego na 12 lat, Wójcika na 10 lat i Sój­
kę na 3 lata więzienia.

Pozatem sąd skazał również na 3 lata 
więzienia współoskarżonego w tej spra­
wie, posterunkowego Rębacza, który usi­
łował zatrzeć ślady przestępstwa.

Sąd Apelacyjny w Lublinie, do które­
go odnieśli się oskarżeni, wyrok pierw­
szej instancji zatwierdził w całej rozcią­
głości.

S-ck.

Obniżone zasiłki
W „Dzienniku Ustaw" z dnia 8 lipca 

ogłoszone zostało i weszło w życie roz­
porządzenie ministra opieki społeczne! 
o obniżeniu zasiłków dla bezrobotnych 
pracowników umysłowych.

Przy podstawie wymiaru zasiłku, wy­
noszącej 120 do 150 złotych procentowa 
obniżka zasiłku wynosi 5 procent, przy, 
150 do 180 zł. — 7 proc., przy 180 do 220 
zł. — 9 proc., przy 220 do 260 zł. —  12 
proc., przy 260 do 300 zł. — 13 pr ,e- 
przy 300 do 360 zł. — 15 proc., przy 360 
do 420 zł. — 16 proc., przy 420 do 480 
zł. — 18 proc., przy 480 do 560 zł. — 
20 proc., przy 560 do 640 zł. — 22 proc.i 
przy 640 do 720 zł. w łącznie —  25 pro­
cent. Nie obniżono zasiłków przy pod­
stawie wymiaru od 60 — 120 zł.

Rozporządzenie przedłuża okres świad 
czeń do 9 miesięcy dla tych pracow ni­
ków umysłowych, którzy mają conaj- 
mniej 30 miesięcy składkowych i na pod­
stawie tego okresu ubezpieczenia ze 
świadczeń nie korzystali, oraz dla tych, 
k tórzy mają conajmniej 24 miesiące 
składkowe, na podstawie tego okresu 
ubezpieczenia ze świadczeń nie ko­
rzystali, a w chwili u traty  o s ta t­
niego zajęcia mieli conajmniej 60 lat 
życia. Do 7 miesięcy przedłużo­
ny został okres świadczeń dla tych pra­
cowników, którzy mają na swem wyłącz- 
nem utrzymaniu conajmniej 3-ch człon­
ków rodziny i przebyli w ubezpieczeniu 
conajmniej 18 miesięcy bez korzystania 
ze świadczeń.

Rozporządzenie m inistra opiek: spo­
łecznej rozstrzyga równocześnie ^ poję­

cie „pracowników sezonowych" i u- 
slanaw ia okres sezonu martwego. Za 
pracow ników  sezonowych uważa roz­
porządzen ie  pracowników, którzy u- 
tracili zatrudnienie w szkolnictwie, 
żegludze, cukrowniach, krochmalniach 
i gorzelniach, tartakach, cegiel­
niach, betoniarniach i kamieniołomach, 
przy pracach ziemnych, budowlanych, 
drogowych wodnych, przedsiębior­
stwach i klubach sportowych oraz w 
zakładach leczniczych, hotelach, pen­
sjonatach, zakładach gastronomicznych 

rozrywkowych, położonych w uzdro­
wiskach i miejscowościach letnisko­
wych. Za pracow ników  sezonowych u- 
ważani są rów nież pracownicy zatrud­
nieni na poczcie, w telegrafie i telefo­
nie oraz na kolejach państwowych i 
prywatnych, jeśli to zatrudnienie było 
przejściowe lub zastępcze, zw iązane z 
okresem  wzm ożenia ruchu lub okre­
sem urlopów, a nie trw ało dłużej, niż 8 
miesięcy. Za praęowniików sezonowych 
uważani są  wreszcie pracownicy przed 
siębiorstw. instytucyj i innych zakładów 
pracy, prowadzących działalność sce­
niczną i widowiskową. (Press).



..ROBOTNIK',, niedziela, 9 lipca 1933. Nr.

Znów dwie defraudacje
w warszawskim  magistracie

Co kilka miesięcy dowiadujemy się c 
coraz to nowych defraudacjach w ma­
gistracie warszawskim popełnianych. 
Dziś donosimy znów o dwuch defrauda­
cjach.

Bolesław Baczkura, pracownik zakła­
du położniczego św. Zofji przywłaszczył 
sobie 8,933 zł., stanowiących własność 
zakładu i zbiegł w niewiadomym kierun­
ku. Dziwnym zbiegiem okoliczności 
Baczkura pełnił jednocześnie czynności 
kasjera i buchaltera. Dla ukrycia swych 
manipulacyj, trwających od 1929 r.,
Baczkura przeprowadzał b. sprytnie o- 
peracje buchalteryjne, które ułatwiały 
mu ukrywanie tak długo nadużyć. Spra­
wę Baczkury przekazano do prokurato­
ra  Sądu Okręgowego. Jednocześnie zo­
stał on usunięty ze służby miejskiej.

A oto inna defraudacja, którą świeżo 
ujawniono, a której „bohaterem" jest 
także kasjer miejski.

W kwietniu 1931 r. zarządzająca za­
kładem św. Anny (Tamka 37), należą 
cvm do Tow. Opieki nad bezdomnemi 
dziećmi, zgłosiła się do kasjera wydziału 
opieki społecznej magistratu, p. Mali­

szewskiego, w celu podjęcia 1,740 z ł , 
^sygnowanych w r. 1931 na kolonje let­
nie i otrzymała odpowiedź, że powyż­
sza kwota wypłacona będzie latem te­
goż roku.

Pomimo wielokrotnych zgłaszań k a ­
sjer odmawiał wypłaty przyznanej sumy, 
tłumacząc się brakiem pieniędzy w ka­
sach miejskich. Wreszcie, na skutek ka­
tegorycznych żądań, wypłacił on dopie­
ro 25 kwietnia 1932 r. 740 zł., resztę 
zaś obiecał wypłacić innym razem. O 
wypłatę reszty, t. j. 1,000 zł. dowiady­
wała się wielokrotnie, ale bezskutecz­
nie. Wreszcie zagrożono Maliszewskie­
mu prokuratorem, wobec czego obiecał 
przyjść do zakładu i załatwić sprawę 
* leniędzy jednak nie wypłacił, zostawił 
tylko zobowiązanie, że brakująca suma 
będzie wypłacona przez wydział opieki 
społecznej bezpośrednio lub za jego po­
średnictwem.

Zarząd zakładu zdecydował się wresz 
cie powiadomić o wszystkiem zarząd 
wydziału opieki społecznej.

Sprawa b. kasjera Maliszewskiego zo­
stała skierowana na drogę sądową.

Groźba powodzi
STANISŁAW ÓW , 8.7 (PAT.). T rw ające 

od szeregu dn.i opady deszczowe spow odo­
w ały silne w ezbranie rzek  i potoków gór­
skich na teren ie  całego województwa s ta ­
nisławowskiego. Sytuacja dziś w południe 
przedstaw ia się następująco:

Pow iat K ołom yja — woda na Prucie 
podniosła się o 3,30 m. ponad norm alny 
poziom, zalew ając niżej położone pola. 
W lew rzeki spodziewany jest po południu. 
W ody P ru tu  obryw ają brzegi w dalszym  
ciągu. W ezbrały również dopływ y Prutu w 
k ilku  miejscach. K omunikaoja kołowa jest 
chwilowo przerw ana,

Pow iat Kossów: — stan  wody na Czere­
m oszu  C zarnym  podniósł się o 1,60 m. po­
nad norm alny s tan  wody.' Most na Rybnicy 
między Sokołowem a  Jaworowem  został

Do władz bezpieczeństwa wpływa­
ły ostatnio liczne skargi ze strony mie­
szkańców kolonji akademickiej przy 
ul. Grójeckiej z powodu zakłócania spo­
koju nocnego przez niektórych lokato­
rów. Nocy ubiegłej przeprowadzona 
została w związku z powyższem obła­
wa policyjna, która dała niespodziewa­
ne wyniki. N a terenie domu a k a d e m ic ­
kiego zatrzymano szereg osób zupeł­
nie w nim niemeldowanych, które mi­
mo to spędzały tam nocleg. Wśród za­
trzymanych znalazło się 5 kobiet, któ-

M U

Przed  obejrzeniem budujących się na sprzedaż wzorowych dom ków  z wygodami, bana­
lizacją, wodociągiem, łazienką, w erandą, na długoterm inow e sp ła ty  w Najbliższym, Pod 
stołecznym  Osiedlu „BIAŁOŁĘKA DW ORSKA" zaledwie 3 kim. od gr. Warszawy,^ ;uż 
przy pierwszym od W arszaw y -przystanku Płudy. K ilkadziesiąt oociągów dziennie, 8 
m inut koleją z  dw orca W arszaw a - Praga, 16 minut z dw orca W arszaw a - Gdańska. 
Ulice w osiedlu brukow ane i wyłożone betonow em i chodnikami. Sprzedaż placów  za­

lesionych oraz pod ogród warzywno-owocow y.
Ceny znacznie zniżone. A kty  hipoteczne natychm iast.

IN FORM A CJE: ZARZĄD OSIEDLA .BIAŁOŁĘKA D W O R SK A ',
W arszawa, ul, N iecała 12, tel. 406-34, oraz r a  miejscu w Osiedlu.

STANISŁAW KULESZA

z.niesiony. Komunikacja kołowa w kilku 
miejscach przerw ana.

Pow iat Dolina: — stan wody na rzekach 
Sukiel: i Świcie podniósł się o 1,30 m. W 
Kałuszu i Łomnicy woda przybrała  o 1,60 
mtr. Most w Tatarow ie jest zagrożony.

Pod Mikulozynem, pow iat Nadwórna, 
woda zalała 12 domów. E lektrow nia w Mi- 
kuiczynie jest nieczynna. W  powiecie s ta ­
nisławowskim w ezbrała Bystrzyca. Na 
przedm ieściu Stanisławow a kilka  ulic zo­
stało zalanych wodą.

W  powiecie stryj skim również wezbrały 
rezki. S tan wody na D niestrze podniósł się 
o 2,18 mtr. ponad norm alny poziom. Droga 
ze Stanisławow a do Kołomyi jest zalana w 
niektórych miejscach. Na wszystkich zagro­
żonych odcinkach czuwają oddziały polioji 
o raz ludność.

Rewizje i a resz tow an ia  w  „Domu Akademickim,,
przy ul. Grójeckiej w Warszawie

K om unikat a). P. I. D.
re zastano w pokojach studentów. Łą­
cznie aresztowano 27 osób, w tej licz­
bie 3-ch cudzoziemców: Francuza, Łoty­
sza i Greka. Sprawę tę przekazano Są­
dowi Starościńskiemu Warszawa-Połu- 
dnie dla rozpatrzenia w trybie admini­
stracyjnym. Cudzoziemcy, którzy, jak 
się okazało nie posiadają prawa pobytu 
■V, Polsce, wysiedleni będą z granic Pań­
stwa. Niespodziewane odkrycie na te­
renie kolonji. akademickiej sp o w o d o w a ć  
ma obostrzenie rygorów wobec jego 
mieszkańców.

NIE WOLNO BUDOWAĆ DOMÓW, 
KUPOWAĆ PLACÓW

Nikt nie troszczył się o nich, gdy ży­
li. Nie odwiedział ich mieszkań na pod­
daszach, w zapadłych zaułkach. Stro­
niono od nich na ulicach, w kaw am i, 
w tak  zwanem towarzystwie.

— Dziwaki!!
—- Anarchiści!!
Częstokroć nikt dziś nie wie, gdizie 

ich groby zapomniane, zaniedbane, w 
kwaterach nędzarzy na swoich i nie 
swoich cmentarzach.

Nie wiedziano, że oni to  polskiej wol­
nej myśli luminarze polskiej kultury naj­
szlachetniejsi pionierzy. Właściwie wie­
dziano, ale wstydzono się tego. A oni 
wyzwalali ducha narodu na wiele lat 
przed procesem narodu tego istotnych, 
fizycznych wyzwolin. Bez ich pracy pro­
ces ten, kto wie, czy odbyłby się kiedy.

Odesizli zapomniani, nieznani, Oni, 
którzy tak bardzo znienawidzili niena­
wiść — „Duchy — wieczni rewolucjoni­
ści". Norwid, tylu innych na przestrzeni 
czasu, Liciński •M

3 1 4  i 541
Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro­

botnika" zostało skonfiskowane za kil­
kadziesiąt wierszy artykułu wstępnego 
oraz za notatkę o bezrobociu w Polsce,

Jest to już
54-TA

konfiskata naszego pisana w roku bie­
żącym, zarazem

314-TA 
za rządów sanacji-

Nie wolno do tego 
dopuścić!

Do Komisarjatu Rządu m. st, W arsza­
wy, zwrócił się właściciel szkoły tańca, 
znany haletmistnz S. Wajssman, uczeń 
szkoły baletowej Ludwika Adlera, on- . 
gi baletmisttrza Teatru Wielkiego, z j  
prośbą o udzielenie pozwolenia na u- 
nządzenie w jednej z sal publicznych 
imprezy tanecznej. Uczestnikiem jej 
byłby wyłącznie Wajssman, w otocze­
niu 4-ch partnerek. Podejmuje się on i  
tańczyć w przeciągu 2-ch tygodlni. po j  

24 godziny, z przerwą 1-godzinną na 
dobę, którą zużytkuje na krótki odpo­
czynek, ogolenie się i spożycie pewne, i 
ilości pastylek miętowych i cukierków. 
Komisariat Rządu nie powziął jeszcze 
ostatecznej decyzji w  tej sprawie, ale 1 
sądząc z doświadczeń z impre?ą tane­
czną w Cynku, należy przypuszczać, że 
po dojrzałym namyśle Kom. Rządu nie 
udzieli zezwolenia na tę imprezę.

W sp o m n ijm y  czasem ...
Chadzał najchętniej bez kołnierzyka, 

poprzestawał z robotnikami, „dryndzia- 
rzami". Długo i serdecznie rozmawiał 
nieraz ze spotkaną przygodnie prosty­
tutką, lgnął chętnie do wszelkiej ludz­
kiej nędzy, wszelkiego cierpienia, krzy­
wdy.

I widziało się, że gdyby mógł, wypo­
wiedziałby nieubłaganą walkę niena­
wiści, niesprawiedliwości, wyzyskowi, 
obłudzie i kłamstwu.

— Zdolny dziwak — mówili o nim je­
dni — Pozer — twierdzili drudzy — 
Oryginał — dodawali pobłażliwsi. Tak 
sądzili go wybrani, światli, „elita naro­
du"... dorobkiewicze sławy. A dziew­
czyna uliczna pokazywała go, kroczą­
cego nocą przez miasto, koleżance, mó­
wiąc:

— Patrz! To ten frajer książki pisze! 
Jakie książki!

Nie dbał o to, co myślą i mówią o nim. 
Nie miał w sobie nic z  dorobkiewiczów

R E F O R M A C K I E  Z A K O N N I K
znane od 1602 roku. 

R eg u lu lq  ż o łą d e k , chronią od r e u ­
m a ty zm u , cierpitń w ą tr o b y , nad­
miernej o t y ło ś c i ,  a r tr e ty z m u , u d e­
rzeń k rw i d o  n ło w y , uśm ierzają h e ­
m oroidy, czyszczą krew  i przy skłon­
nościach do obstrukcji są łagodnym  
środkiem przeczyszczającym. Użycie 

1 do 2 pigułek ra noc 
Cena za pud. Zł. 1.35 wyrobu

A ptekarza TUSZYŃSKIEGO
W arszaw a, Sm olna 22 

Żądać w  aptekach i składach 
z  „Z A K O N N IK IE M "

KOMUNIKAT

KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ
W arszaw a, ul. W arecka 9 

'  te l. 229-70, P. K. 0 . 1228

Bebel A. Szkice o kobiecie i socjali- 
zmie.

Cyprian T. Dr. Podręcznik fotografji 
am atorskiej 

Dobrowolski W ł. Lekka atletyka 
E psten Z, Plan i człowiek. Z przedm o­

wą L. Honigwilla 
Feldm an W. Dzieje polskiej myśli po ­

litycznej 1864— 1914 
G abryelew icz F. H arcerska łódź żaglo- 

w o-wiósłowa typu „ H '
Jab ł°ń sk i O. Budowa dwuosobowego 

kajaka harcerskiego typu ,,H 
K apitaniak L. Działalność i obsługa 

samochodu 
Kuczyński J . Roboty linowo - żaglowe 

na stopień żeglarza 
Kulesza W. Vademecum kajakow ca 
Niepodległość. Tom VIII Zt. I (18) 
Schrott A. K ształcenie charakteru  

dziecka w rodzinie. Przyczynek do 
wychowania socjalistycznego.
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Konferencja Londyńska
Posiedzenie piątkowe

LONDYN, 8.7 (PAT ), Wczoraj uwaga 
ześrodlkowała się przedewszystkiem na 
pierwszej pod/komisji monetarnej, któ­
rej zadaniem jest ustalenie natychmia­
stowych zarządzeń celem odbudowy 
monetarno-finanso we j. Podkomisja ta
odbywała swoje obrady publicznie.

Jako  pierwszy zabrał głos kanclerz 
sikarbu Chamberlain, który w dwuminu- 
towem przemówieniu oświadczył tylko, 
że ponieważ niemożliwem było dotąd 
osiągnięcie poro-zumienia i różnica zdań 
trwa, wszystkie sprawy pozostają 
otwarte i należy kontynuować prace 
podkomisji w niezmniejszonym zakre­
sie.

W  H itlerji
ARESZTOWANIA ŻYDÓW-LEKARZY

BERLIN, 8.7 (ATE.). Na skutek polece­
nia wydziału policji tajnej aresztow ano 
wczoraj po połud. 30 lekarzy Żydów, którzy 
w poradni, prowadzonej przez lekrzy ży­
dowskich urządzili ta jne  zebranie. W  akcii 
przeciwko lekarzom Żydom brali również 
udiział lekarze hitlerowscy którzy w skaza­
li policji lokal, gdzie odbywało się zebra­
nie. Przy aresztow anych znaleźć miano rze ­
komo dokumenty, stw ierdzające, te  u p ra ­
wiali oni propagandę wrogą obecnemu rzą­
dowi.

TORTURY
PARYŻ, 8.7 (ATE). Pisma, wycho­

dzące w zagłębiu Saary, opisują szcze­
gółowo maltretowanie więźniów poli-

Francuski minister sikarbu Bonnet 
jaknajwyraźniej zarzucił brytyjskiemu 
kanclerzowi skarbu całkowitą zmianę 
frontu. Min. Bonnet podkreślił następ­
nie, te  w chaosie trwającej obecnie 
fluktuacji walut, konferencja nie może 
się odbywać. Dopóki stanowisko Ame­
ryki nie ulegnie zmianie, nie można li­
czyć na osiągnięcie rezultatów. Mitu. 
Bonnet zaproponował zawiesaenie prac 
podkomisji z wyjątkiem kwestji zadłu­
żenia.

Po przerwie obiadowej, konferencja 
obradowała dalej.

Wniosek Chamberlaina został przy­
jęty 25-ciu głosami przeciwko 15-t*.

tycznych w Rzeszy niemieckiej. Tak 
n,p. do biura pomocy emigrantom poli­
tycznym z Niemiec w Saarbrucken 
zgłosił się pewien robotnik, którego po­
licja niemiecka aresztowała w Kollonji 
pod zarzutem prowadzenia propagandy 
socjalistycznej. Aresztowanego zapro­
wadzono do miejscowego „Domu Bru­
natnego".

Podlczas przesłuchania robotnik był 
bity do krwi oraz oblewany zimną wo­
dą. Szturmowcy hitlerowscy nie mogąc 
uzyskać przyznania się do winy, sko­
pali oskarżonego do utraty przytomno­
ści. Fakty bicia i m altretowania więź­
niów politycznych są potwierdzane o- 
rzeczeniami lekauskiemt i zeznaniami 
wiarogodnych świadków

M atter i\
LONDYN, 8.7 (PAT.), Otrzymano tu 

wiadomość z Moskwy, iż zaginiony lo t­
nik amerykański M attern znajduje się 
w miejscowości Anadirczutka w Pół­
nocnej Syberji w okolicach morza Be­
ring. Jak  wiadomo, M attem  wyleciał 
z Chabarowska w kierunku Alaski 22 
czerwca i od tej pory nie było o nim 
żadnych wiadomości.

LON DY N, 8.7 (ATE.). Wczoraj po po­
łudniu nadeszła równocześnie z Nowego

Jorku i z Moskwy sensacyjna wiado­
mość o znalezieniu lotnika M attema, 
który zaginął w dniu 12 czerwca b. r. 
Lotnik znajduje się w miejscowości 
Anadyr w jedinej z odległych tajg na 
Syberji Północnej. Stan zdrowia lotni­
ka jest znakomity. Prawdziwość po­
wyższych informacyj potwierdził mana­
ger lotnika, przebywający w Chicago.

(Dalsze depesze o Matternie dajemy 
na Innem miejscu).

Pogodzenie się Trockiego
z e  S t a l i n e m ?

PARYŻ, 8.7 (PAT.). „La Concorde" 
donosi z Moskwy, nie podając źródła 
informacji, iż prezes Gosbaniku Szaj- 
man w ciągu kilkakrotnych odwiedzin 
Konstantynopola dążył dio pogodzenia 
Trockiego ze Stalinem. Wysiłki jego 
zdaje się — doprowadziły do porozu­

mienia i Trocki ma powrócić do Zwiąiz-
ku Sowieckiego przed końcem roku bie 
żącego. Obecnie poszukuje się formuły 
komunikatu, zawiadamiającego o po­
wrocie Trockiego, któraby nie wprowa 
dfeiła nawych zadrażnień między Stali­
nem a Trockim.

N A J W IĘ K S Z A

W* P O L SC E

M. HOPMAN
HURTOWNIA SUKIEN “ I
M  A 'AT W A R S Z A W a |

N a l e w k i  3 8
FRONT, I PIĘTRO, TEL. 11-55-72

niebywały
wybór
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m
sławy. Słowo było dlań ukochaniem i 
bronią. Zniewalał niem, lub gromił bez­
litośnie.

— Realista — mówili o nim „smako­
sze literatury". Ale od jego realizmu 
bielały im wargi, tak jak blakł przy nim 
tani realizm modnych pisarzy. Realizm 
jego wyczarowany słowem, pienił się i 
burzył, jak gorąca, zbrodniczą ręką wy­
toczona, krew. Przywalał, jak głazy la­
winy. Piekł, jak potężny policzek. To 
też coraz puściej stawało się wokół nie­
go. Stronili odeń nawet ci, którym „tra­
fiał do przekonania .

— Zbyt śmiały, zbyt młody — mó­
wili. A sztubak przed maturą, nieskala­
ny jeszcze brudem materjalistycznego 
sobkostwa, nie marzący o tytule dokto­
ra  czy inżyniera, wczytywał się w ty- 
wem życiem tętniące strony jego „Pa­
miętnika włóczęgi", czy „Halucynacyj". 
I budził się w nim mściciel krzywd-re- 
wolucjonista.

— Nasz człowiek — mówił, widząc w 
nocy Licińskiego, dorożkarz do nocne­
go stróża.

Wokół poety-włóczęgi stawało się co­
raz bardziej pusto.

**
*

Nie wystarczyła bujna młodość. Nę­
dza, brak elementarnych, ludzkich wy­
gód, zrobiły swoje. Czepiła się go he- 
tera-nałożnica najwierniejsza kochanka 
nędzarzy — gruźlica i ssała... i postano­
wiła nie opuścić do chwil ostatka.

Nie dbał i o nią. Czuł, że czas jego 
ograniczonyl, a pracy przed nim było ty 
le. Śpieszył się. Bez grosza, bez jadła, 
chory, na skrawkach starego pap:eru, 
na pudełkach od papierosów, utrwalał 
błyskawice swych myśli.

Aby zdążyć!
Choroba jednak mocniejszą była 

odeń. Powaliła człowieka na łóżko Wy­
kańczała młode życie w tem.p’e przy­
spieszeniem.

*
* *

Dn, 22 kwietnia 1908 roku, na sana- 
toryjnem łóżku w Otwocku, zakończył 
życie mocarz serca i słowa, ,,poeta-włó- 
częga", Ludwik Stan’slaw Liciński, (ur. 
17 kwietnia 1874 r.). Służba sanatoryj­
na i gronko tych, którzy nie mogli, nie 
umieli wyprzeć się go w godzinę śmier­
ci, ponieśli doczesne jego szczątki na 
cmentarz w Karczewie.

W „literackich" czasopismach zamie­

szczono platoniczne wspomnienia po­
śmiertne i... na tern koniec.

Ale nie przestał istnieć Człowiek! 
Kartami swego „Pamiętnika": czy „Ha­
lucynacyj" jednych przeraża, drugich 
porywa, upaja.

I tak będzie nadal. i
***

Ćwierćwiecze, jak majak, przesunęło 
się nad jego mogiłą. Tym i owym sta­
wiają pomniki, urządzają obchody, wy­
dają „wydania zbiorowe" ••• W ćwierć­
wiecze.

O nim cicho...
Zeszli się trzej, którzy bytM sztubaka­

mi wówczas, gdy on ty ł i pisał jeszcze. 
Trzej tacy, w których on rozpalił tę ­
sknotę do ołtarzy sztuki. Jęli wspomi­
nać w rocznicę i pobmęli na zapuszczo­
ny cmentarz w Karczewie.

* *
*

Miał za życia takich, którzy chętnie 
chadzali z nim pod rękę, zwali go przy­
jacielem. Żyją dziś jeszcze. Moteby w 
dwudziestą piątą rocznicę jego zgonu 
uczcili go choć słowem, przypomnieli 
jego wielką pracę narodowi. No i mo­
że... zająłby się ktoś opuszczonym, I  odwalającym się grobem w Karczewie.
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Trzy ro zp raw y  sąd o w e  o k rad z ieże
Prezesa B.B. w Orchowie
Sąd uznał się... „niekompetentnym"!

Przedrukowaliśm y swego czasu z gnie 
źnieńskiego „Lecha wiadomość o kra- 
dzierżach wagonowych, na stacji w  Or­
chowie. Mianowicie „Lech“ doniósł, i i  
spraw cą ich był ni mniej ni więcej tylko 
sam prezes B. B- i „Strzelca". Naczel­
n ik  stacji kolejowej, p. Michał Wolny, 
oraz jego podw ładny p. Łukomski.

W  spraw ie tej podaje dalsze informa­
cje „Kurjer PoznańsJd".

P. Wolny w ytoczył proces o zniew a­
gę redaktorow i odpowiedzialnemu gnie­
źnieńskiego „Lecha" a i  wiadomość p . t  
„Sensacyjne aresztowanie w Orchowie. 
— Naczelnik stacji kolejowej i zarazem 
prezes B. B. W. R. j „Strzelca" okazał 
się pospolitym złodziejem".

Na rozprawie przed sądem okręgo­
wym w  Gnieźnie osk. red. Jaźwiecki 
podtrzym ał w szystkie zarzuty i wniósł 
o pow ołanie 9 świadków na przeprow a­
dzenie dowodu prawdy. Sąd nie uwzglę­
dnił tego wniosku i zasądził oskarżo­
nego ńa 3 miesiące w ięzienia i 100 zł. 
grzywny.

^  stanie sprawa przeszła do a- 
pe_aC11 }  czeka na term in odwoławczy.

rawie równocześnie odbywała się 
przed sądem grodzkim w Mogilnie roz- 
pf awa V  tej samej sprawie. Mianowi- 
CTe Poszkodowany przy kradzieżach 
o g o n o w y ch  „Rolnik" w Orchowie
* * * *  n a  drodze cywilno - sądowej 
®"arg? przeciw ko pp. W olnemu i Fran- 
ciszkowi Łukomskiemu o odszkodowa­
nie.

Na rozpraw ie zapadł wyrok skazują­
cy p. W olnego na zapłacenie kw oty zł- 
738.50 na rzecz „Rolnika". Ten wyrok,

jak się obecnie dowiadujemy, s ta ł się już 
prawomocny, i „Rolnik" realizuje swą 
pretensję przez nałożenie aresztu na 
pensję p. Wolnego,

Na tern jednak nie koniec. Niedawno 
odbyła się trzecia z rzędu rozpraw a i to 
k am a na tern samem tle przed sądem 
grodzkim w Mogilnie przeciwko wspo­
mnianemu p. Łukomskiemu o dokona­
nie kradzieży wagonowych. W procesie 
tyirn przełożony oskarżonego, p. Wolny 
wystąpił jako świadek, zeznając pod 
przysięgą korzystnie dla p. Łukomskie- 

że jedynie „zemsta polityczna" spro­
wadziła go na ławę oskarżonych.

Świadkowie oskarżenia pp. Leon Ka-

Trup na buforach pociągu kurierskiego
Wóz pod pociągiem—2 osoby zabite

Nocy ub. o godz, 23-ej m. 30 na stacji 
W łochy, w ydarzyła się katastrofa ko 
lejowa, której ofiarą padły dwie osoby. 
Po przybyciu z W arszaw y pociągu pod­
miejskiego, idącego do Grodziska, prze 
jazdowy M ichał Korcz, podniósł bar- 
jerkę, aby umożliwić przejście pasaże­
rom, którzy  wysiedli.

W tym momencie na tor wjechał wóz 
parokonny, naładowany kapustą, jad ą ­
cy na targ do W arszawy.

Równocześnie dał się słyszeć 
gwizd pociągu kurjerskiego, 

K raków  — W arszawa. Przejazdowy u 
siłował przyśpieszyć przejazd wozu, 
niestety, było już zapóźno.

K urjer z całym impetem

* i w  <J"km  w  s u  w  ■

Eksmisja z własnego domu
Na gruntach państwowych w Czarnej 

Wsi robotnicy pobudowali sobie domy 
za swoje pieniądze za zezwoleniem 
Nadleśnictwa.

Obecnie
nie mogli

dzięki temu, że 
się bronić, gdyż

robotnicy 
nie mieli

1 TRAGEDJA
33 znakomitego tenora

J e a n  MARCHAT<A
i płochej artystki

Sim one CERDAN
w filmie franc, prod. wg. 

R. Dorgelesa

ROGA
na WSCHÓ

(„P A R T IR -)

(Kor. własna).

pieniędzy, Nadleśnictwo uzyskało w y­
roki sądowe, zasądzające nietylko eks­
misje, ale przekazujące demy, będące 
w łasnością robotników, na  rzecz sk a r­
bu państw a. Nadleśnictwo nadesłało 
robotnikom  zawiadomienia, by w  cią- 
go 2 tygodni wyprowadzili się, w  prze­
ciwnym razie wyeksm itowani będą si­
łą.

Kilka rodzin robotniczych, będących 
od miesięcy bez pracy, znajdzie się na 
bruku. Mało tego, od bezrobotnych do­
maga się jeszcze pod groźbą licytacji, 
zapłacenia blisko 2000 zł. tytułem od­
szkodowania za użytkowanie gruntu 
państwowego, kosztów sądowych, wy­
nagrodzenia za prowadzenie sprawy 
na rzecz prokuratorji i t. p.

Eksmisje te, jako niesprawiedliwe i 
krzywdzące, muszą być wobec bezro­
botnych wstrzymane.

D

Co wyświetlają Kina?
^DRIA: „Ludzie za kratami".
ANTINEA: „Królowa podziemi" I

-Sryb L. 23".

A R F v * °:, ,,Pod tw°fo obronę".
AiU£NA (gmach Cyrku): „W sidłach

* ^ m w ^ V iolettą Hemming.
ATLANTIC: „Karjera kelnerki".
BAJKA: „Turniej walk zapaśniczych" 

i rewja.
CAPITOL: „Kobiety bez przyszłoś­

ci" i „Ja w dzień, ty w nocy..
CASINO: „Kobieta z  rejestru".
COLOSSEUM: „Król Paryża" i „Fa­

woryta Maharadży".
COLOSSEUM MAŁE. „Król bulwa­

rów" i „Gwiaździsta eskadra".
CORSO: „Mandżurja płonie".
CRISTAL: „W lasach polskich".
CZARY: „Samotny orzeł" i „Serce 

Azji".
FAMA: „Dziewczę z krainy burz" i 

„Congorilla".
FILHARMONJA: „5 przeklętych

dżentelmenów".
FORUM: „W szalonem tempie",
GLORIA: „Hallo Paryżl"
HELJOS.- „Arka Noego" i dodatki.
HOLLYWOOD: „W służbie śled­

czej" i rewja.
KOMETA: „Książę Bouboule" i rewia.
LOS: Nieczynny do 1 września.
LUX: „Wołga, Wołga".
MAJESTIC: „Noc miłości".

majestic
nowy świat 43 

Początek 4. 6. 8. 10
Czarująca para 

kochanków
NONA NARIS 
i JOSE MOJICA
w porywającym 

filmie p. t.:

MASKA: „Maradu" i „Księżna Łowic­
ka".

METROPOLIS: Rewja „Raz a do­
brze". Nad program  film.

MEWA: „Kochaj mnie dziś" 
valier i „Pokusa".

MIEJSKI: „Licytacja miłości".

Che-

M IŁ O ŚC I

S B  MIEJSKI
Początek o godz. 6.30,

Sari Marltza
Herbert Marshall
w przemiłym i melodyjnym filmie

LICYTACJA MIŁOŚCI
N a d p r o g r a m y .

S a la  id e a ln ie  w en ty lo w an a .
MIRAŻ: „Niebezpieczny Raj".
OAZA: „Boczna ulica" i „Trędowata". 
PAŁACE: Nieczyn ne.

atkntic" ”<̂ e*lcnila kobiety" i „Trans-

PETIT TRIANON:
m. osc z Annabelą i 
fly z Sdvią Sydney.

PRAGA: „Teodozja 
„Kochaj mnie dziś". '

„Jej ekscelencja 
„Madame Buter-

Sebastopol" 1

„Bezdomni" i „10 z Pa-

piekło" i „Błękitna

RIVIERA 
wiaka".

ROMA: „Białe 
rapsodja".

ROXY: „Rajski ptak".
SPLENDID: Nieczynny.
STYLOWY: „Miłość w aucie".
TOMBOLA: „Nasze niewinne 

czone" i ,Milczący wróg".
TON: „Mężczyźni w jej życiu",
UCIECHA: „Raj ukradziony" 

statnia noc kawalera".

narze-

i „O-

czmarek, dyrektor „Rolnika" oraz Fe­
liks Cieślewicz, Andrzej i Czesław Jan­
kowscy, Leon Woźn akowski zeznali ze 
swej strony pod przysięgą, że Łukomski 
popełniał kradzieże wagonowe i że 
współdziałał z nim p. Michał Wolny, 
oraz, że p. Wolny do kradzieży wobec 
kilku osób przyznał się, prosząc o prze­
baczenie i przyrzekając naprawę szkód.

Sąd wychodząc z założenia, że „cho­
dzi o zarzut ciężkiego przestępstwa u- 
rzędnika państwowego" uznał się., „nie 
kompetentnym" i przerwał rozprawę", 
przekazując ją sądowi okręgowemu w 
Gnieźnie.

wpadł na tył wozu, 
rozbijając go na kawałki.

Służba stacyjna zajęła się natych­
miast odszukaniem ofiar katastrofy.

Obok toru, tuż za przejazdem leżał 
nieprzytom ny 24-letni Eugenjusz Zai- 
der, syn kolonisty Bogumiła, ze wsi Do 
chnice, pow. warszawski.

Pierwszej pomocy ranuemu udzielił 
miejscowy lekarz, stwierdzając głęboką 
ranę ciętą tylnej części czaszki z usz­
kodzeniem mózgu oraz powikłane zła­
manie obu kości lewego podudzia. Ran 
nego, po opatrunku, przewieziono poc‘ą 
giem zdążającym z Sochaczewa do W ar 
szawy — na dworzec Główny, skąd Po 
gotowie zabrało do szpitala Dz. Jezus. 
Po upływie kilku godzin Zajder zmarł.

Pociąg kurjerski zatrzym ał się dopie 
ro w odległości 500 mtr. od miejsca ka 
tastrofy,

Drugą ofiarę katastrofy znaleziono 
zawisłą na lampach i buforze parow o­
zu. Okazało się, iż jest to parobek i 
woźnica u Zajdera, imieniem Józef (na­
zwisko niewiadome).

Lekarz stw ierdził już śmierć parobka 
w skutek pęknięcia czaszki i ogólnego 
potłuczenia.

Pociąg kurjerski po 20-minutowym 
postoju, ruszył do W arszawy. Wóz zo­
stał strzaskany, konie ocalały.

Zwłoki ofiary katastrofy  zabezpie­
czono na miejscu przez wystawienie 
posterunku.

Nadmienić należy, że wspomniana 
ruchliwa stacja jest terenem  częstych 
wypadków kolejowych, do czego przy­
czyniają się: słabe oświetlenie, oraz
brak  należytej obsługi i odpowiedniej 
sygnalizacji dzwonkowej.

Samobójstwo
28-letnia Stefanja Dybkowa, przy 

mężu, targnęła się na życie, napiwszy 
się kreozotu. Lekarz Pogotowia, po 
udzieleniu pomocy, pozostawił despe- 
ra tkę na leczeniu na miejscu.

Zbrodniczy napad
Nocy ub. na  rogu ul. Powązkowskiej 

i Elbląskiej, rieznany  spraw ca ugodził 
nożem w brzuch 50-letniego P iotra Przy 
tulę, robotnika. Rannego opatrzyło Po 
gotowie i przewiozło do szpitala na Czy 
stem.

Z miasta
w kilku słowach

„TUM" WARSZAWSKI ZAMKNIĘTY. 
Jeden z kupców warszawskich założył 
przed kilku miesiącami w śródmieściu, wiel­
ki magazyn z tandetą. Okna tego magazy­
nu zasypane były najrozmaitszemi „grata­
mi” użytku codziennego. Ceny przedmiotów 
były rzeczywiście niskie, a mimo to — nie 
znajdowały nabywców. „Tum", jak na­
zwano pięknie po indyjaku sklep ze świe­
cidełkami — nie wytrzymał, Wczoraj za­
słonięto go wstydliwie, a na drzwiach zam­
kniętych wywieszono tekturkę z napisem: 
„Mieszkanie właściciela na Sosnowej".

NUM ERACJA TELEFONÓW. W związ­
ku z automatyzacją telefonów śródmiej­
skich po siada oze aparatów przypuszczają, 
że posiadane przez nich numery ulegną 
zmianie, tak jak to się stelo z telefonami 
automatyzowanemi dotychczas. Tak jednak 
nie jest. Zwrócić bowiem należy uwagę, że 
obecne pięoioeyfrowe numery już nie bę­
dą zmienione. Pozostaną wszelkie 6, 3, 7 
ozy 2 lub 5. Zwracanie się do dyrekcji te ­
lefonów z zapytaniami w tej sprawie jest 
zgoła zbędne,

NOWA PIECZĘĆ ZARZĄDU MIASTA. 
Wobec tego, że z dniem 13 b. ra. nazwa 
„magistrat” przestanie istnieć a zamiast 
niej używany będ*zie termin „zarząd m. st. 
Warszawy" wydział spraw ogólnych roze­
słał do wszystkich wydziałów miejskich 
okólnik w celu ustalenia liczby potrzeb­
nych piewątek kauazukowych z nową na­
zwą władz miejskich. Tak samo zmie­
nione będą napisy na blankietach listo­
wych i na szyldach i wy-wieszkaeh wydzia­
łowych.

_ _ Oszczędzasz
^naułaścuiem miejsca

|e śll ch ron isz  sw ojo obuw ia I 
n o s isz  tani. prawdziwy o b c a s  

gum ow y

B E R S O N .
B ę d z ie sz  na nim  chodził 
przyjem ni* i elastyczn ie , o- 
sz c z ę d z isz  sw ole nerwy, a bu­
ciki nie trace należytej formy. 

C en y  z n a c z n ie  zn iż o n e  I

obcasy gum ow e

Stan pogody
Według P.I.M.

POCHMURNO
W całym kraju chmurno z więk&ztmi 

rozpogodzeniami w ciągu dnia, Miejscami 
możliwe opady. Ciepło. Słabe lub umiar­
kowane wilatry a kierunków północnych.

Z WCZORAJSZEJ
DALSZY SPADEK DOLARA.

D«lar 6.13 (Bank Polaki płaci 6 zł.); frank 
francuski 35.13; frank szwajcarski 171.75; 
funt szterling 29.65; marka niemiecka 210.5; 
szyling austrjacki 100; korona czeska 25.60.

* * ,

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM". Dziś teatr nie­

czynny. W próbach „Dziwak Afmogenowa 
(przekład Haliny Piliehowskiei), w reżyserji 
Wiercińskiego.

TEATR NARODOWY daje dziś sztukę 
Wł. Fodora „Pocałunek przed lustrem".

TEATR NOWY. Dziś komedja Deval'a 
„Stefek".

I TEATR LETNI. Dziś i codziennie 4-akto- 
wa sztuka Michała Bułhakowa „Miesekanis
Zójki”.

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie gło­
śna sztuka J. Tepy „Fraulein Doktor".

TEATR MAŁY. Od środy, 12 b. m„ gra­
na będzie słynna komedja amerykańska 
,,Roxy“ w nowej inscenizacji Teofila Trzciń­
skiego, W roli tytułowej wystąpi wybitne 
artystka scen krakowskiej i poznańskiej, 
Jadwiga Zaklioka. Inne role grają: Sulima. 
Tarnowiczówna, Chmielewski, Fabłsiak i 
Korczyński.

TEATR KAMERALNY: Dziś nowa sztu­
ka Antoniego Słonimskiego p. L „Lekarz
bezdomny".

TEATR ,,REX”, Dziś, w niedzielę, po raz 
ostatni „Zjazd Gwiazd”. Jutro przedsta­
wienie zawieszone z powodu próby gene­
ralnej. We wtorek dawno oczekiwana pre­
miera „Frontem do morza!" z gościnnym 
występem Wiktora Chemkiua, oraz z Lodą 
i Zizi Halamą, Krukowskim, Dymszą, Żab­
czyńskim, Jarossym Balcerkiewiozówną, 
Górską, Łaską, Żelichowską, Kondratem, 
Koszutskim, Chórem Dana i 16 Rex-girls 
na ceele zespołu.

TEATR .MORSKIE OKO' gra poraź o- 
statni wspaniałą rewję p. t. „Rewja W ar­
szawy".

TEATR „8 m. 30” gra codziennie operet­
kę amerykańską „No, no, Nanette*.

STUDIO im. ŻEROMSKIEGO (Żolibórz, 
Suzina). Zespół Studjo pod kierunkiem Ire­
ny Solskiej przystępuje do prób Mistefjura 
Weselnego w opracowaniu literackim i w 
reżyserji Leona Schillera.

TEATR im. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
nr. 8). Dziś „Jesień... Zima... Wiosna.." J a ­
dwigi Rzepeckiej • Iwanowskiej,

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO fZamoiskie 
£ 20). Codziennie o 8.15 „Hiszpańska
mucha".

TEATR REW JI „MIGNON". Codziennie 
rewja „Skariyńsiki leci”,

TEATR REW JI „MUCHA" (Długa 10). 
Dziś i doi następnych rewja „Każdy sobie 
rzepkę skrobie",

Co usłyszymy w radjo?
NIEDZIELA 

10.05 Program. 11.57 Sygnał czasu. Hej* 
nał. 12.05 Program. 12.10 Komunikat me* 
teorologiczny. 12.15 Orkiestra symfoniczna.
14.00 Odczyt. 14.15 Komunikat rolnicrją 
14.20 Muzyka ludowa. 14.45 , Miodobranie* < 
15.05 Koncert popularny. 16.00 Radjotygod- 
nik dla młodzieży. 16.15 Pogawędka dla 
dzieci, 16.30 Recital śpiewaczy. 17.00 Od­
czyt o funduszu pracy. 17.15 Polska muzy­
ka ludowa. 19.00 Słuchowisko. 19.40 Roz­
maitości. 19.55 Program na dzień następny.
20.00 Koncert muzyki lekkiej. 20.50 Dzien­
nik Wieczorny. 21.00 „Skrzynka pocztowa 
techniczna". 21.15 Koncert muzyki lekkiej.
22.00 Muzyka taneczna. 22.25 Wiadomości 
sportowe 22.40 Wiadomości dla komunika­
cji lotniczej. 22.45 Muzyka taneczna.

WIADOMOŚCI S PORTOWE 0
SKRA -  ELEKTRYCZNOŚĆ 3:1 (2:1).

Decydujący mecz o mistrzostwo Pod- 
okręgu Robotniczego przyniósł zasłu­
żone zwycięstwo Skrze. G ra bardzo 
szybka i ostra, pod koniec przybrała 
charak ter brutalny w czem dużo winy 
ponosi sędzia zawodów, p. Glinka, to ­
lerujący zakusy niektórych graczy. 
Przez cały czas przew aża Skra, która 
technicznie była lepsza o klasę od prze­
ciwnika. Pierwsze dwie bram k' zdoby­
wa Skra przez B łazałka II i Opasiń- 
skiego. Honorowy punkt uzyskuje E 
lektryczność przez Ław nika z w ątpli­
wego karnego. Po przerw ie E lektrycz­
ność dąży nie zawsze dozwofonemi 
środkam i do wyrównania. Jednak  trze 
cia bram ka uzyskana przez Błazałka 
II przekreśla wszelkie szanse E lek try ­
czności. Końcowe minuty upływają pod 
znakiem  wielkiego zdenerw ow ania obu 
drużyn, skutkiem  czego sędzię usuwa 
po dwu graczy z każdej drużyny. W i­
dzów 800 osób.

SKRA — POLONJA.
Dziś o godz. 17.30 na boisku Skry 

rozegrany zostanie finałowy mecz o mi 
sitrzostwo W arszaw y pomiędzy m i­
strzem  robotniczym  Skry i mistrzem W. 
O. Z. P. N. — Polomją. Mecz zapow ia­
da się nader ciekawie.

Jak o  przedm ecz o godz. 15.30 d ru ­
żyny starszych Skry i Znicza ro zeg ra­

ją humorystyczne zawody, o charak te­
rze rewanżowym.

CRAWFORD MISTRZEM WIMBLE- 
DONU.

W czoraj rozegrany został w Wimble- 
donie na wielkim międzynarodowym tur 
nieju tenisowym finał gry pojedyncze' 
panów. Australijczyk Jack  Crawford 
zdobył po raz pierwszy mistrzostwo 
Wimbledonu, bijąc po ciężkiej pięcio- 
setowej walce mistrza świata i Wimble 
donu A m erykanina Ellswortha Vines* 
4:6, 11:9, 6:2, 2:6, 6:4.
WIELKI SUKCES POLSKIEJ AUTO- 

MOBILISTKJ.
Na międzynarodowym wyścigu auto­

mobilowym w Kralowym Hradcu pad 
Pragą Polka Marja Koźmianowa odnio 
sła wielki sukces, zajmując w kategorj. 
sportowej na wozie Bugatti, drugie m:ei 
see za znanym kierowcą Czechem 
Schmuckiem. Czas zwycięscy wynosi 
28 minut 2.66 sek., a czas Kozmiano- 
wej, k tó ra  przez dłuższy czas prow a­
dziła wyścig, 28 minut 37.6 s.

W przeddzień wyścigu w czasie t r e ­
ningu w ydarzył się nieszczęśliwy w y­
padek. Jjeden z kierow ców  Czech Thei 
mer na zakręcie wjechał w tłum. K ie ­
rowca próbował zahamować, ale wóz 
przerzucił się r.'a drugą stronę szosy i 
przygniótł swoim ciężarem  jednego z 
widzów. Ten ostatni zmarł na miejscu

w sku tek  odniesionych ran. Zabity  zo ­
s ta ł rów nież pew ien żołnierz, a k ilka  
osób odniosło rany.

NIEDZIELA NA BOISKACH 
WARSZAWY

Program dziaiejezych imprez w Warsza­
wie przedstawia się następująco:

Na sładjonie pływackim Legii o god*, 
drugi dzień wielkich międzynarodowych za­
wodów pływackich. Program obejmują poza 
biegami pływackimi skecz Sitnaika mi 
oraz mecz piłki wodnej pomiędzy ligową 
drużyną AZS, a kombinowaną drużyną go-

Na ttadjonie Legji o godz. 17,30 meoz o 
mistrzostwo Ligi Warszawianka — Pogoń.

Na boisku Skry o godz. 17 finał piłkar­
skich mistrzostw Warszawy pomiędzy Po; 
lonią a Skrą.

O mistrzostwo klasy A  walory 6 drużyn: 
Drukarz -  PWATT. (boisko AZS. godz. 18). 
Legja — AZS. (boisko Legji godz. 18), 8wit
— Skoda (boisko D o m u  Ludowego godz. 18).

Pod Warszawą na trójkącie szos w Stru­
dze odbędzie sie wyścig kolarski o mistrzost 
two Polski na dystansie 156 kim. Trasa bie­
gu obejmuje 12 okrążeń.

W parku im Sobieskiego zakończenie tró)- 
meozu lekkoatletycznego Polonia — PKS.
— AZS. x .

Na kortach WLTK. o godz. II mer* teni­
sowy o mistrzostwo Polsk: WLTK. ŁKS.
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SpiseK z roku 1793
C ieK aw a Karta z d z ie jó w  W ęg ier

Corocznie w ostatnich dniach ma­
ja budapeszteńskie organizacje an- 
tyhabsburskie urządzają obchody 
dla uczczenia pamięci męczenników 
spisku, którzy straceni zostali dnia 
20 maja 1793 roku. Obchody takie 
urządzone zostały i w roku b ieżą­
cym, Z tej okazji nie od rzeczy bę­
dzie zapoznać się z celem tego spi­
sku, który w owych czasach budził 
b. wielkie zainteresowanie.

Spisek przedewszystkiem ciekawy 
jest z tego względu, że jego przywód 
cy przygotowali plan podziału histo­
rycznych W ęgier podług granic etno­
graficznych.

Przywódcą spisku był opat Mar- 
tinowicz, którego przodkowie *przy 
byli do W ęgier, uciekając przed na­
jazdem tureckim; z Tivkam i też 
walczyli w  szeregach austrjackich. 
Ignacy Martinowicz urodził się. w 
Peszcie (1755). W stąpił do zakonu 
Franciszkanów, ale zakon ten 
wkrótce opuścił i po krótkiej* służ 
bie na Bukowinie został sekreta­
rzem hr. Potockiego, z którym  po­
dróżował po Rosji i innych pań­
stwach europejskich, a głównie 
Francji. Podczas tej podróży Marti­
nowicz stykał się z przywódcami 
ruchów wolnościowych i dem okra­
tycznych. Następnie był profesorem 
uniwersytetu we Lwowie. Stale in ­
teresow ał się stosunkami na W ę­
grzech i nienawidził szlachty w ę­
gierskiej. Po śmierci cesarza Józe­
fa II Martinowicz bronił jego reform 
przed rewoltującą szlachtą, a w u- 
znaniu zasług na tern polu powoła­
ny został do służby dworskiej Tu 
odznaczał się niemal chorobliwemi

intrygami. Pozatem starał się podju­
dzać czynniki dworskie przeciw 
znienawidzonym osobistościom.

Kiedy po śmierci Leopolda II 
(1792 r.) reakcja zapanowała niepo­
dzielnie na W ęgrzech, Martinowicz, 
wówczas już tytularny opat, i jego 
towarzysze rozpoczęli działalność 
spiskową. Martinowicz podał k ró ­
lowi rewolucyjny wniosek, aby za­
stąpił parlam ent stanowy parlam en­
tem własnym. Martinowicz i jego 
pierwszy współpracownik Lacko- 
wicz — obaj serbskiego pochodze­
nia—napisali instrukcje dla węgier­
skiej drobnej szlachty odnośnie po­
stulatów, których spełnienia mieli 
się domagać od Sejmu. Między innemi 
proponowali rozdzielenie Węgier na 
samorządowe terytorja (kraje, pro­
wincje), i to w etnicznych granicach 
ich narodów. Dalej plan Martinowi" 
cza z r. 1793 mówi o ziemi słowac- j 
kiej (provincia slavonica) niemal w 
dzisiejszych jej granicach, proponu­
je wykroić ziemię rumuńską (pro­
vincia valachica) i jugosłowiańską 
Illyrję. Martinowicz zalecał wywo­
łanie powstania przeciw dynastji 
habsburskiej, stawiając za wzór 
Polaków. W celu propagandy za­
sad rewolucji francuskiej załóż’/! 
dwa tajne stowarzyszenia: „Wolność 
i Równość** i „Stowarzyszenie re- 
lormatorów**. Dla obu stowarzyszeń 
napisał „katechizmy tajnej pracy**, a 
w „katechizmie" drugiego stow arzy­
szenia znów rozwinął swój plan po­
działu W ęgier na narodowe całości 
i ustanowienia republiki federacyj­
nej.

Spisek został w ykryty z powodu 
udziału Martinowicza w tajnych sto-

Kanał łączący Bałtyk
z M orzem  B ia łem

Jak  już pisaliśmy, Sowiety zbudowa­
ły ostatnio olbrzymi kanał łączący B ał­
tyk  z Morzem Białem. Je s t to jeden z 
największych kanałów  na kuli ziemskiej 
Długość jego wynosi aż 227 kilometrów. 
Zatem jest on o wiele dłuższy od kanału 
Panamskiego i Sueskiego. Kanał ten 
jest już całkowicie ukończony. W szyst­
kie konstrukcje wzniesione przy budo­
wie kanału są już wypróbowane i go to ­
w e do eksploatacji. W zdłuż całego k a ­
nału wybudowano 118 szluz i tam. Pod­
czas budowy musiano przezwyciężyć 
olbrzymie trudnoci. Na przestrzeni 40 
kim. np. kanał trzeba było przebijać w 
granitowej skale. O statecznie wszystkie 
trudności zostały pokonane.

K anał B ałtycko - Białomorski ma ol­

brzymie znaczenie przedewszystkiem 
dla przemysłowego rozwoju północnych 
sowieckich okręgów, k tóre dzięki nowej 
arterji komunikacyjnej uzyskują najtań­
szą i najkrótszą drogę dla transportu 
swego drzewa, futer, ryb, węgla (na Pie- 
czorze), apatytów (Chibiny) i nafty (Uch- 
ta) do centralnych ośrodków przem y­
słowych kraju. Plan eksploatacji kana­
łu w roku bieżącym przewiduje prze- 
wiezienie przeszło 1 miljona ton ładun­
ków. Jednocześnie z otwarciem kanału 
uruchomiona zostanie komunikacja rzecz 
na na Dnieprze.

Pozatem  prowadzone są prace przy 
budowie nowych dróg wodnych na od­
cinkach W ołga — Moskwa, W ołga — 
Don, Kama — Pieczora.

warzyszeniach w Wiedniu, które 
wysłały pełnomocników do francus­
kiego konwentu rewolucyjnego. 
.Wyroki wiedeńskie były łagodniej­
sze. Martinowicz i jego towarzysze 
sądzeni byli w Peszcie. Ośmiu oskar­
żonych popełniło samobójstwo; Mar­
tinowicz i sześciu jego wybitnych 
współpracowników (w tern dwóch 
Słowaków) straceni zostali w Bu* 
dzie na placu ćwiczeń, które od te ­
go czasu nazwane zostało „krwa- 
wem polem**. Dalszych 27 osób z 
W ęgier i szereg osób ze wszystkich 
krajów austrjackich i czeskich' ska­
zano na długoletnie więzienie. A kta 
procesu i tajne plany Martinowicza 
trzymali Habsburgowie w tajemnicy.

Kolej podziemna
w Moskwie

W  Moskwie zatrudniono 17,000 robot­
ników przy budowie kolei podziemnej 
długości 4,6 kim. Budowa ma być 
wykończona do 1 grudnia 1934 roku, 
kiedy to ma być rozpoczęta kom unika­
cja podziemna. Ogółem kolej podziemna 
ciągnąć się będzie na długości 11,7 kim.

OGŁOSZENIE
Magistrat m. Łodzi ogłasza przetarg nie­

ograniczony na dostawę 2000 tonn regular­
nej krajowej kostki kamiennej z materjałów 
podchodzenia wulkanicznego,

Warunki ogólne i techniczne oraz wzór 
umowy i oferty otrzymać można w Wydzia­
le Budownictwa, Plac Wolności Nr. 14, po­
kój Nr. 36, w godzinach od 10 do 12-ej.

Oferta z  oznaczeniem ceny 1 tonny kost­
ki z dołączeniem próbki oferowanego ma- 
terjału składać należy w Wydziale Budow­
nictwa, pokój Nr. 40, do dnia 21 lipca 1933 
roku do godziny 12-ej, w kopertach po­
dwójnych, zapieczętowanych i zalakowa­
nych pieczęcią firmową z napisem: „Oferta 
do przetargu na dostawę kostki granitowej 
pochodzenia krajowego" z podaniem nazwy 
i adresu oferującej firmy.

Koperta zewnętrzna powinna zawierać 
dowód złożenia wadjum do depozytu Magi­
stratu m. Łodzi oraz drugą kopertę, zawie­
rającą podpisane warunki ogólne, technicz­
ne oraz wzór umowy i ofertę.

Wadjum w wysokości 3% od oferowanej 
sumy może być złożone w gotówce lub w 
wartościach, wymienionych w warunkach 
ogólnych przeta-gu.

Oferty winny być składane na caiość do­
stawy.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 21 li.pca 1933 
roku o godzinie 12 m. 13 w pokoju Nr, 42.

Magistrat zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta, prawo powierzenia tylko częścio­
wej dostawy, jak również prawo nieprzyję- 
cia żadnej oferty.

Oferty, nie odpowiadające warunkom 
przetargu lub złożone po terminie, rozpa­
trywane nie będą.

Łódź, dnia 5 lipca 1933 roku.
MAGISTRAT M. ŁODZI.

Lot do stratosfery
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Prace przygotowawcze do trzeciego 
lotu stratosferycznego, organizowanego 
przez Belgję dobiegają końca. W  chwili 
obecnej gondola aluminjowa skonstruo­
w ana przez prof. Cosynsa jest już na u- 
kończeniu i w niedługim czasie rozpo­
czną się prace przygotowawcze do star­
tu. Do chwili obecn'ej nie został jesz­
cze wybrany punkt startow ania balonu 
do stratosfery, jedno jest tylko pewnem, 
iż s tart odbędzie się w południowej 
Belgji. Dokładna data startu również 
nie jest znana i uzależniona jest ona od 
pogody. Najprawdopodobniej lot od­
będzie się w połowie sierpnia.

NOWY WYNALAZEK Z DZIEDZINY 
AERONAUTYKI ZASTOSOWANY

BĘDZIE W CZASIE LOTU.
Prof. Cosyns, k tóry  ćwiczy się w lo­

tach balonowych pod kierownictwem 
znanego w  Polsce z zawodów o puhar 
Gordon-Benneta aeronauty E rnesta

Demuytera, w ynalazł specjalny cylin­
der, który pozwala balonowi 
na zatrzymanie się na dowolnej wyso­

kości.
Próby, jakie ostatnio z tym cylin­

drem wykonano, okazały się pomyśl­
ne. Nowy ten w ynalazek zastosowany 
zostanie przez uczonych w czasie ich 
nowej w yprawy do stratosfery, gdzie 
dokonywane będą pomiary przy za­
trzymaniu balonu na pewnej wysoko­
ści. G eneralna próba lotu do stra tosfe­
ry odbędzie się dnia 16 lipca, jeżeli 
w arunki atmosferyczne będą pomyśl­
ne.

Do tego celu użyty zostanie balon 
„Belgica**, k tóry  w  roku ub. wylądo­
wał w Polsce. Jeśli próba wypadnie 
pomyślnie, wówczas prof. Cosyns wy­
startuje do właściwego lotu do stra to ­
sfery.

Dzieci nie czytają już bajek
Maksym Gork i  w sprawie  proletariackiej  l itera tury  dla dzlec

W jednym z ostatnich numerów „Iz- 
wiestij" pojawił się ciekawy artykuł 
Maksyma Gorkija, w którym  zastanaw-a 
się on nad kwestją proletariackiej lite­
ratury dla dzieci, Uczymy czytać dzie­
ci od lat siedmiu — pisze Gorkij — ale 
nasze dzieci nie mają co czytać. Co rok 
przybywają setki tysięcy nowych czy­
telników, ale nie mamy dla nich ksią­
żek. Musimy uprzytomnić sobie, że 
dziś nie istnieją już fantastyczne bajki.

Dzieci muszą nauczyć się nietylko my­
śleć, rozważać, ale i domyślać się, oraz 
przewidywać.

Gorkij życzyłby sobie, aby dziecko 
otrzymało książkę trak tu jącą o tern, 
skąd wzięła się własność prywatna, jak

w naszych czasach kapita ł staje się prze 
szkodą na drodze rozwoju ludzkości. Za­
sady międzynarodowego wychowania 
wymagają zwrócenia uwagi na lite ra tu ­
rę traktującą o narodach na terenie 
Związku Sowietów i poza jego granica­
mi.

Dalej Gorkij proponuje założenie spe­
cjalnego instytutu wydawniczego, po­
święconego wydawaniu książek dla dzie 
ci. Instytut musiałby być odpowiednio 
wyposażony materjalnie. Dla instytutu 
powinna być wybudowana specjalna fa­
bryka papieru, k tóraby  dostarczała spe­
cjalny papier dla druku książek dziecię­
cych. W zakładzie tym zorganizować na 
leżałoby w arsztat pomocy naukowych.
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W służbie junkrów 
pruskich

— W takim razie wnieście drogą służbową. A  za 
użycie niesłużbowej zostaniecie specjalnie ukarani prze­
ze mnie. Rozumiecie?

— Kiedy ja nie miałem innego wyjścia, panie pułkow­
niku.

— Dosyć! Milczeć! Widzę, że z was ananas. Taki p ta­
szek nie nadaje się do naszej szkoły. Odmaszerować!

Osłupiały uczeń wyszedł z niczem od najwyższej w ła­
dzy. Zamiast sprawiedliwości, otrzymał zapowiedź kary, 
aż splunął ze wstrętem  w kierunku kancelarji, Adjutant 
zatuszował sprawę, porozumiawszy się z „Łykawym". 
Jeśliby był jakiś Bóg, napewno otrzymałby zadośćuczy­
nienie. Może i jest gdzieś, ale za wysoko. Bóg z nim. On 
tylko może liczyć na siebie samego. Jak  zwrócić uwagę 
na stosunki w  szkole? Podpalić koszary, albo napisać 
list do jakiegoś generała? Znowu mogą wlepić pakę, mo­
że naw et więzienie. K arany sądownie. Dotychczas miał 
tylko kary dyscyplinarne, które jednak są zapisane 
w  opinji o nim i będą mu towarzyszyły przez całe życie, 
dopóki będzie w  służbie wojskowej. Mordowali go 
przez cały czas bez najmniejszego nieraz powodu. Przy­
był na wygnanie, aby poświęcić się służbie wojskowej, 
dla ojczyzny, a tymczasem to wszystko bujda. Banda 
darmozjadów, żyjąca z pracy większości obywateli i pa- 
trjotów, nie troszczy się wcale o sumienne wykonywanie

swych obowiązków, czując się zbyt pewnie na swoich 
stanowiskach, przesłoniętych dla opinji publicznej podej­
rzaną mgłą „tajemnicy wojskowej**. Czasami tylko krw a­
wy błysk wystrzału oświetla małą część ponurej trage- 
dji, rozgrywającej się w blokach czerwonych budynków, 
niedostępnych dla niewtajemniczonej większości narodu. 
Pełen ochoty człowiek, który chce poświęcić życie dla 
ojczyzny natrafia na brutalność i chamstwo, uważane za 
podstawę wychowania żołnierskiego. Zawodowy żoł­
nierz jest niewolnikiem bezpośredniego przełożonego, 
k tóry trzyma go w kajdanach opinji, co pozwala na 
wszelkie nadużycia moralne i m aterjalne; nigdzie w żad- 
nem społeczeństwie czy zakonie niema takiego zepsu­
cia, jak w wojsku. Niżsi okłamują wyższych, a jeżeli 
do tych ostatnich dojdzie jakaś wiadomość niepożądana, 
tuszuje się ją według zasady: „ręka rękę myje" lub
wprost z obawy kontroli i rewizji czynników wyższych, 
które może zepsuć karjerę.

Eimkranz, jako dobry obserwator, wiele zauważył i prze­
myślał o stosunkach w  wojsku. „Poco kłaść ogromne su­
my w błoto, k tóre wytryśnie z tajemnicy wojskowej w ra­
zie wojny?" Musi porozmawiać z majorem z poczucia pa- 
trjotyzmu. Może lepiej z pułkownikiem. Znowu dostanie 
za użycie drogi niesłużbowej. Przypomniał sobie, że Men- 
tzer wysłał kiedyś list do feldm arszałka Hindenburga ze 
skargą na rozmaite nadużycia. Zażalenie ucznia zostało 
natychm iast przesłane władzom szkoły oficerskiej z do­
pisaną uwagą, aby wykryć anonimowego autora.

W krótce po tym fakcie przybyła niespodziewanie żan- 
darmerja, wezwana przez kom endanta szkoły i przepro­
wadziła śledztwo. M entzer nie przyznał się i badania nie 
dały żadnego wyniku. Dopiero niedawno Einkranz do­
wiedział się od niego, kto był autorem listu, gdyż sam 
chciał zrobić coś podobnego- i w tedy M entzer dał mu 
przykład, że nie warto. — Chciałem, by sądzili naszych 
przełożonych, a władze w Berlinie oddały tę sprawę w ich

własne ręce. Niechaj to wszystko wezmą djabli — mówił 
do Einkranza.

Zbliżał się urlop świąteczny. Przez cały grudzień roz­
mawiano tylko o wakacjach Bożego Narodzenia. Na ścia­
nach, ławkach, w ustępie można było znaleźć takie k o ­
m entarze: „Jeszcze trzy tygodnie do urlopu, już kupiłem 
sobie elegancki mundur".

„Do świąt tylko pięć dni, niech żyje wolność. Już za 
osiem dni pożegnam na jakiś czas te okropne gęby prze­
łożonych, dwunastego grudnia 19.. roku".

„Jeszcze dwa dni do urlopu, a do końca kursu tylko 
dwa lata, chyba zanudzę się na śmierć".

Tematem wieczornych pogawędek zawsze był urlop.
— Ale będę używał za wszystkie czasy, aż do wycień­

czenia mlecza pacierzowego — obiecywał sobie znany 
donżuan, Glass.

— On pewnie zamknie się z kobitą na czternaście dni
i ani na chwilę nie opuści mieszkania. Tylko zrób odpo­
wiedni ze r a s  w ó d e k  i n iw a , inaczej dziewczynka się znu­
dzi — żartował z niego Burg.

— A ty do kogo modlisz się co wieczór?
— Ja  jestem nie wierzącym.
— Kłamiesz. Modlisz się do jakiejś dziewczynki. Może 

to narzeczona? ' ,
— Pokaż, Karl, tę fotografję — odezwał się Otto.
— On buja, tylko w lusterko patrzę.
— Ha, ha, ha, pewnie zakochałeś się sam w sobie.
— W każdym razie nie w twojej chropowatej gębie, 

pokrytej zachciewajkami. •
— Gdy spotkam się z twoją narzeczoną, to znikną od- 

razu.
— Ja  wam się przyznam, że jestem zaręczony -1-  nie 

wytrzymał Boelke.
— A tutaj udaje prawiczka. Ach ty  Świnio!
— To fotograf ja — z dumą pokazał kolegom swoją 

ukochaną.
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